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D a w n i e j  dzień prania był dniem niewygody i zmęczenia dla gospodyni domu i całej rodziny. 
U P y rjń  troska ta już nie istnieje, a to dzięki idealnemu środkowi sam opiorącem u „ K A D I O M ’
Wystarczy zamoczyć najpierw bieliznę, a potem wygotować ją w rozczynie Radionu, a stanie się 

ona czystą i śnieżno-białą.

Wolny oil clilorKu pod gwarancja. I f ó i g i v a j c i 0  R c i c H o n *  Wolny od tMortn pod gwarancją.

9 9SA T U R N IA " Sp . A k c. W a r s z a w a .
Bezpłatne pokazy prania Radionem odbędą się: 

w e  w t o r e k  2 / X I .  u  f i r m y  A l f r e d  S p o r n ,  u l .  F l o r i a ń s k a  1 4 ;  

w  ś r o d ę  3  X 1 .  u  f i r m y  S .  E .  H a m m e r ,  u l .  B o ż e g o  C i a ł a  1 2 ;  

w e  c z w a r t e k  , 4 / X i .  u  f i r m y  L e o n  B l r n e r ,  u l .  K a r m e l i c k a  4 4 . J620k

W poznaniu własnych wad
leży sanacja gospodarcza i społeczna.

Kraków, 2 listopada. 
Samodzielniościi politycznej bez gospodarczej 
» m ożna sobie w yobrazić. M usimy zatem  zro- 
: dokładny bilans, zastanow ić się  n ad  p rzy 
gnam! niedom agań naszego ustro ju  gospoda r- 
igo i strzec się tych  błędów i zaniedbań, fetó- 
przyniosły nam  szkódy. M usimy dokładnie 

wiać, jak adm inistrow aliśm y spadkiem  otrzy- 
.nym po zaborcach.
łunfctem w yjścia m uszą  być  obecne stosunki, 
porów naniu z łyma., jaikie zasta liśm y w  cza- 
przełom u, oraz z cyfram i produkcji norm al- 

I, tj. przedwojennej.
Dzięki naszym  ekonomistom, n ie  nastręczy 
ra trudności uzyskanie potrzebnych cyfr. Po
damy, olbrzym ie aksfby  ziem ne Sam e m ało

polskie zapasy węgla w  tak zw. Zagłębiu Kra- 
kowskiem obliczone są  n a  dziesiątki mil jardów 
ton, które przed wojną tworzyły 4/ s części 
austriackiego zapasu węgla-

Przeciętna, roczna, ogólna w artość produkcji 
górniczej -i hutniczej, według „Podręcznika sta
tystyki Galicji", w ynosiła przed w ojną w  1911 r. 
68,188.446 koron, a  według Fellnera, dochód ten  
skapitalizow any przy  stopie 4 proc. daje w ar
tość kap itału  081,884.480 W o n . W artość aus tria 
ckiej produkcji soli, w ynosiła w  roku 1909— 1910 
46,854.000, co Skapitalizowane przedstaw ia w ar
tość 468,540.000 koron. W latach 1902— 1911, 
dwtie kopalnie małopolskie, tj. W ieliczka i  Bo
chnia w 45,34 proc. partycypow ały w  ogólnej 
produkcja so’i  <w Ausfcro-Węgrzecti, .W  roku 1911

TABLETKI „VITA", VICHY, KISINGEN, KARLS
BAD I BILIŃSKIE zastępują o 200% droższe wo
dy mineralne. Na składzie w aptekach, i droge
riach. 1572k

MATERIAŁY
n a

ulstry i palta

w  w ie lk im  w y 
b o r z e  p o l e c a  
n a j t a n i e j  f i r m a

L w ó w , u l.  R u to w s k le g o  7  (naprzeciw Katedry)

produkcja dwu 'kopalń soli w  M ałopobce w yno
siła 1,412.151 ( f, w artości 18,045.829 koron, t. j. 
41,20 proc. ogólnej austriackiej produkcji soli.

W artość wywozu produktów naftow ych w  ro 
ku  1913 w ynosiła 66,333.194 koron, a  w  la tach 
do 1915, z  powpdu tak  podwyżka produkcji, jak



^ .

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" — Nr. 302. Środa 3 listopada 1926 r.

i cen , przeciętn ie około 100,000.000 koron.
Pozostają do eksploatacji olbrzymie, odwierco

ne już przez Niemców, te reny  węglowe na ca
łej przestrzen i w ojew ództwa krakowskiego, po
w iatach , ciągnących  się od Krakowa ku grani
cy Ś ląska i Zagłębia Dąbrowskiego.

Zagłębie D ąbrow skie, w latach od 1870 do 
1890, podniosło produkcję dziesięciokrotnie, a 
w  la tach  1896 do 1900, dawało przeciętnie 
rocznie 234,000.000 pudów. W stosunku do 'ogól
nej eksploatacji w ęgla w Rosji, w roku 1895 w ę
giel polski dał 40 proc. ogólnej, rosyjskiej pro
dukcji. W roku 1913 w yprodukowano w Z a
głębiu D ąbrow skiem  429.7 miljonów pudów, a 
Róża Luksem burg, cyfrowo usiłowała dowieść, 
że w  Rosji „węgiel polski krok za krokiem w y
p ie ra  węgiel południowo-rosyjski".

Zagłębie Górnośląskie w  roku 1813 za trudn ia
ło 89.000 robotników, a obecnie zatrudnia
83.000 robotników , a  produkcja węglowa w 
sierpniu  i w rześniu , przekroczyła o 5 proc. pro
dukcji przedwojennej.

P rzem ysł prZędzainiany z c e n tra m i, swemi:

w Łodzi i Bielsku, oraz przem ysł żelazny, z tra 
dycjam i ekspórtowemi na Wschód i B ałkany, 
a obecnie tak że  na Zachód i do Anglji, jak to 
w ykazują duże ostatnie zam ów ienia łódzkie.

Mamy dobrze zorganizow any przem ysł cu
krowniczy, gorzelniany i browarniczy, oraz po
tężne fabryki przetworów ziem niaczanych. Ma
my znakomitego robotnika, górnika i hutnika, 
którego zazdrości nam  cała Europa i am erykań
skie rynki pracy, oraz wzorowego i dzielnego 
rolnika, jak go ocenił tego typu znawca Kemme- 
rer.

W ina zatem  leży w złej adm inistracji, w po
lityce eksperym entów, balastów, które ciska się 
na drodze do. rozwoju naszej produkcji, w nie- 
dom aganiach kolejowych, u trudniających  wy
wóz węgla, oraz dostawę buraków dla cukrow 
ni. Powodów także szukać należy w n iew ytłu
m aczonych m achinacjach, które z opłacających 
się sowicie w innych  państw ach monopoli, czy
n ią  z n ich  m aloproduktyw ne przedsiębiorstwa, 
które drożyzną produktów podniecają ogólną 
drożyznę, zaś państw u s ie  przynoszą docho
dów.

Głównym powodem była także n ieusta jąca 
w alka stronnictw , powodująca ciągłe zm iany 
w m inisterstw ach, obsadzaniem  posad ludźm i 
nieodpowiednim i, niefachow ym i, którzy nie li
cząc się z potrzebam i kraju i przem ysłu, wnosili 
bałagan, zaostrzając przesilenie gospodarcze, 
a ca łą  naszą  m achinę społeczną w yprow adza
ją z należytego ruchu. Nieświadomość, niefacho- 
wość, częstokroć i zła wola am bitnych jedno
stek, którym  oddane były stem icze obowiązki, 
były powodem, że sanacja tak bardzo powoli po- 
stępujee. Sanację zaś przynosi w wyższym 
stopniu samo życie, niż zasługa tych, którym 
sanację stosunków powierzono.

N aj trudni e jszem jest poznać własne wady. 
W tym  kierunku pow inniśm y pracować, bo 
w tem leży nasze uzdrowienie społeczne. W  po
znan iu  siebie drzem ią nasze siły, które dozwolą 
nam  używ ać należycie natu ra lnych  bogactw 
kraju  i Rzeczypospolitej zabezpieczyć należące 
się jej mocarstwowe stanowisko, polityczną n ie
zależność oprzeć na n iezależności gospodarczej 
i społecznej. R, W.

Nowy zamach Mussoliniego,
M ussolin i cudem  uniknął ś m ie r c i .  — S p r a w c e  zam achu zlytnczowany.

Rzym, 1 listopada. (U). W Bokmji w ozaisfie uro
czystości faszytsowśkich wyikonanio w niedzielę na 
Mussoliniego nowy zamach. Mianowicie pewien mło
dy człowiek strzelił do Mussoliniego z bardzo bliska, 
nie raniąc og jednak. Z powodu natychmiastowej 
śm ierci sprawcy zamachu, który został zlynchowa- 
ny, nie zdołano jeszcze stwierdzić jego identyczno
ści.

Wiadomość o nieudałym zamachu nia Muss-oliimiie- 
{SO nadeszła do Rzymu w godżimaihc wieczornych, 
wywołując zrozumiale wrażenie. Tłumy gromadziły 
się n a  ulicach m iasta, nie wiedząc jeszcze dokładnie 
co się stało. Na wszysttihc domach ukazały się fla
gi państwowe.

W poniedziałek rano wszystkie dzienniki wydiały 
nadzw yczajne wydania, jednak poza komunikatem 
urzędowym nie mogły dać wiele intormacyj. Według 
doniesień dzienników, przebieg zajścia był następu
jący:

W chwili ,gdy Musolitni jechał autem na dlwonzec 
■w Bołonjd, jakiś młody człowiek, stojący za kondomem

(Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego").
milicji faśzysioiw.skiej, strzelił do niego z pistoletu 
wielo-strzałowego z odległości pół metra. Premier u- 
niknął śmierci cudem dzięki, temu. że kula odbiła 
się od orderu św. Maurycego, który Mussolini miał 
przypięty na mundurze. Sprawca zamachu miał na 
sobie ćzanną koszulę, dziś,ki czemu zdołał przedostać 
się przeiz kordony straży faszystowskiej i mógł za
jąć stanowisko, tuż koła przejeżdżającego auta. W 
chwili oddawania strzału sprawca wyskoczył przed 
kordon milicji.

Jak zeznał jeden z oficerów milicji, rozmawiał on 
z nim  tuż przed dokonaniem zamachu i oświadczył, 
że pochodki z Parmy. Natychmiast po strzale rzucili 
sdę najbliżej stojący na sprawcę zamachu i momen- 
talnie powalili go na ziemię i zlynchowali, W cza- 
ise badania zwłok znaleziono na jego ciele 14 ran od 
uderzeń sztyletu.

Mussolini nie kazał zatrzymywać aula, lecz p o je - ' 
chał, jak było w programie, na dworzec, gdzie wy
głosił do żołni-enzy i oficerów rpiiicjd przemówienie 
pożegnalne.

Zamachu dokonał1 5 -letni chłopak.
Dotąd aresztow ano 2 0 0 0  osób.

fTelegram lełasny „Uustr, Kuryera Codziennego").
Mediolan, 1 listopada. Godiz. 23 w nocy. (U). We

dług ostatniioh relacji, przebieg iziamachiu ma M-usso- 
liniego był następujący: Mussolini odjeżdżał w to- 
wamzystiwde -bńrmdigtrzia .miasta Bolonji, Puipioi, autem- 
w kierunku dworca. W chwili, gdy auto skręcało z 
ulicy Riocioli w jedną a bocznych ulic, -rozległ się 
trzask, jaiklby od pęknięcia opony. Tr-zask ten z po
wodu owacy; tomów, słyszało' tył-ko najbliższe o- 
toczenie Mussoliniego. Był to sttrzał oddamy- ;z pisto
letu prze-z pewnego młodzieńca, nazwiskiem — jak 
później zdołano stwierdzić — Zamboni. Faszyści na
tychmiast po wykonaniu zamachu zasizityle-towaii 
sprawcę. Mussolini .zupełnie spokojny odjechał na

dworzec, gdiziie oczekiwała go żona i córka, które 
-naturalnie nic nie wiedziały o wypadku. Mussolini 
odjechał następnie specjalnym pociągiem d-o Forlli. 
•Na dworcu wydał jesac-z-e rozkaz luzem p rz y w ó d c o m  
faszystów w Bolonji, aib-y za wszelką cemę utrzy
m ali spokój w mieście. Rozka-z Miussołkriego .został 
■natychmiast rozplakatowany na ulicach miasta i 
dzięki temu nie doszło d® żadnych dalszych wypad
ków.

Zwłoki 'zabójcy leżały jeisiz-cze pół godzimy na uli
cy, skąd zostały przez policję zaniesione do komisa
riatu. Przy zwłokach nie analezfcmo żadnych do
kumentów, a jedynie odizinaikę aportową, a w kie-

szen gazetę. Podciżas krótkiej walki, jaka się roze
grała między nim a faszystam i po dókonamd-u za
machu, dwóch faszystów zostało rannych. Zdaje się, 
że zamachu' dokonał z własnej inicjatywy, jednak
na kilka dni przed przybyciem Mussoliniego do Bo- 
kraji, policja skonfiskowała kilka odezw, które się 
kończyły słowńmd: „Duce żywy nie wyjdzie z Bo
lonii".

W związku z wdrożeniem dochodzeniem aresz
towano dotychczas dwa tysiące osób.

‘ Król włoski. nadesłał Mussoliniemn telegram gra
tulujący. Ze wszystkich stiro-n Włoch nadahodzft 
nadto na jego ręce depesze z gratulacjami.

tfc # #
Sprawca zamachu nazywa się, jak stwierdzono, 

Zamboni, liczył lał 15. Pochodził om z zamożnej 
rodziny bolońskiej. Ojciec jago jest kupcem. Ojciec, 
zaniepokojony długą niedbecinośedą syna w domu, 
poszedł go szukać do komisariatów policji. W je
dnym z ko-misarjatóiw znalazł zwłoki sprawcy za
machu, nieznane jeszcze policji i rozpoznał w nich 
swego syna.

Olbrzymie uroczystości 
w Bolonii.

Bolonja. (PAT.) Uroazysitoś-cd bolońiskie, w czasie 
których urządzono zamach no Mussoliniego, przy
brały charakter imponujący wobec olbrzymiej ilości 
ludności, zgromadzonej z całej prowincji. lipoazystość 
odbyła się w olbrzymim stadionie. gdzie zgromadziło 
-się około 100 tys. ludzi oiraiz członków legji fa
szystowskiej. M-uss-olimi przybył do st-adjcmu kanno 
w otoczeniu doa-tojnikóiw z pośród milicji i pairtjii fa
szystowskiej oraz członków rzą-du i arm-jii. Po pc- 
wHa-niu przez tłumy pireimjer wygłosił z konia krót
kie przemówienie, przyjęte owacyjnie, w kłóre-m -pod
kreślił, że dzięki faszyzmowi religją ludności stało 
się pragnienie silnego państwa, któremu and z we
wnątrz ani ,z zewnątrz -nic nie zagraża. W tewji 
wzięło Udział 20 tysięcy członków milicji.

P r e z y d e n t  R z p l t ę j  w y d a ł  d e k r e t y
o zwołaniu Sejm u i Senatu.

Kraków, 2 listopada- 
W naszem niedzdetaem wydaniu donieśliśmy 

już, że otwarcie sesji -sejmowej, które miiiato na
stąpić w sobotę popołudniu, zostało odroczone 
iz powodu konfliktu międizy cządle-m a Sejmem na 
tle eeremon iał-u otwarcia. O tem odroczeniu za
wiadomił Prez. Ezeplitej marszałka Sejmu o- 
sobnem pismem.

W przeważającej części wydiatniiia miiediziieilnegio 
donieśliśmy toż, że w swam piśmie do -marszałka 
R-ataija i w liście wystosowanym do premiera 
Marsz. Piłsudskiego, Preiz. R-zecz-pliitej rozstrzy
gnął konflikt w ten sposób, że przyrzekł osobi
ście otworzyć -sesję. Jak wia-damio, -stiron-ni-ctiw-a 
oświadczyły, że w tym wypadku wysłuchają 
dekretu Prezydenta stojąc. Równioeześni-e p. Plre- 
zyden-t ziaanaozył, że ma wmi-oeelk premiera -zwma- 
oa się bak do szefa rządu, jak i Marszałka Sejmu, 
aby w porozuim-iendu 2e sobą ustalili termin i 
szczegóły otwarcia sesji. P. Marsz. Rataj oświad
czył dziennikarzami, że tenmiimełi ty-m będzie 
prawdopodobnie środa-

W niedzielę późnym wieczorem ukazały się 
dekrety Prezydenta ftzpl-itej o zwołaniu -śęsjł 
Sejmu i Senatu, Faikit ogłoszenia dekretów zwo
łujących ciała ustawodawcze przed osta-le-ozną 
decyzją oo termin,u rozpoczęcia .ich obrad. t n-ałaży 
tłumaczyć chęcią zadośćuczynienia obowiązkowi

konstytu-cyjn-Eimio, ikt-óiry nakazuje awolanie sesji 
•budżetowej Sejimiu w ciągu października.

Jak brzmią dekrety 
Prezydenta?

W arszaw a. (PAT) Na podstawie artyku łu  25
konstytucji zwołuję do m iasta stołecznego W ar
szaw y Sejm n a  sesję zw yczajną. D ata otwarcia 
będzie oznaczona w zarządzeniu  oddzielnem.

W arszaw a, 31 października 1926 r. P rezydent 
Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki. Prezes Rady 
M inistrów Józef Piłsudski.

Na podstaw ie artykułu  37 konstytucji zwołuję 
do m iasta stołecznego W arszaw y Senat n a  sesję 
zw yczajną. D ata otwarcia będzie oznaczona pó- 
źniejszem zarządzeniem .

W arszaw a, 31 października 1926 r. P rezydent 
Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki. P rezes Rady 
Ministrów Józef Piłsudski.

Prezydent podpisał dekrety na 40 minut
przed upływem term inu konstytucyjnego.

Urzędowa Poil. Aj. Tefleigr. wydała następu
jący kóiJiiuiniiikiait:

W arszawa. (PAT) W tym -raku .zaszedł wypadek 
pierwszy w naszej h-istorji Sejmu zamknięcia urzę
dowego sP5>- Sejmu przez p. Prezydenta. Wobec -ko- 
miiecanoś-oi konstytucyjnego BWCtonśa. Sej-rfiiu w pa- 
żdzieruik-u premj-ęir Piłsudski zwróciS się 38 paźdizier- 
mika do Manszalkia Sejmu Rataja z propozycją o zwo

łanie Stjnru n a  30 października, propcmuijąc przytem, 
aby wspólnie wyipraoować formę otwarcia seisjii do
tąd niedostatecznie opracowaną. Propozycję swoją oo 
do formy p- -preimjeir uezyiniił jak najbardziej _ prostą, 
« mianowicie zaproponował, aby otwarcia w imieniu 
prezydenta dokonał p. Marszałek Sejmu Rataj, gdyż 
jicnpp ,marszałek Sejmu -ma pewne konstytucyjne obo- 
wiąskii zastępowania Preżyidemta, jak n.p. w nazde jego



Śmmeircii lub ustąpienia ze stanow iska'iId . i dła.iza- 
anacaetaa formy uczczenia przedstawiciela państwa 

5 a. Prezydenta jak i aktn otwarcia nowej sesji zapno-
5 Kmowiainô  panam pastom powstać przy czytaniu roz- 
1  lorządzemia p. Prezydenta o otwarciu sesji sejmowej.

P. Marszałek Rataj zgadzał się w zasiądzie z  pre-
a derom, zauważył jednak, że maże ■ będzie miiał p©- 
*  * .  trudności e ®allą .przy (propozycji powstania 
iz. miejsc. Dlatego też odłożył swoją odpowiedź do 
ciz asm umówienia się z niektórymi panam i posłami. 
Gt Ipo wiedź ta  nadeszła na ręce ,p. pramjera w diniu 
30 października, około godziny 2 popołudnia. Brzmia
ła  ona jako nowa propozycja, aby seiąję otworzył 
sćbh p. Prezydent, a ode ktokolwiek w jego irndeniiu. 
Wtobee tej odpowiedzi data 30 października sama 
pi®3E się odpadła, gdy eaś p. Prezydent wyraził na 
*ó *. swoją agendę, premijer Marszałek Piłsudski z  lipo
wa* niania p. Prezydenta zaprosił m arszałka Rataja 
do i irzeprowadizemia nowego znacznie już rozszerza, 
nega ceremoniału, związanego z  osobą p . Prezydenta. 
Zwirti-oił pRzytem uwagę w specjalnym liście na tru- 
dnoś. ai związane z ceremcmkiłem.. ikitóry einai] iz włail 
snego doświadczenila, gdyż joż dwa razy iw swojem 
życiu jako Naczelnik Państwa otwierał oba Sejmy 
Rizpłiiśsj- Wie zaś z tego doświadczenia, ile czasu 
zab ie ra ją  odpowiednie przygotowania przy wielkiej 
ilości ludzi, którzy muszą, brać w tem udział: Nie 
chcąc zaś brać bezpośredniego udziału w urządzaniu 
i przyg iłow aniu  sesji sejmowej de uroczystego otwar
cia Sej juju przez p.- Prezydenta, pozostawił to p. 
m arszałkow i Ratajowi, sąim zaś za ją ł‘się prey goto
waniem skomplikowanych zarządzeń związanych z 
uroczysi ym  przyjazdem p. Prezydenta z Zamku na 
ulicę W iejską i z powrotem. Data jednak 31 paź
dzierniku nie dała się utrzymać, gdyż p. premier o- 
trzymał o godz. l-szej w południe w dniu 31 paź
dziernika nową propozycję ip. marszałka Rataja, aiby 
zaniechał otwarcia sesji w dniu 31 października i 
przenieść ją na  inną dalszą metę, ograiniiezając się 
jedynie d o aktu zwołania Sejmu i Senatu dla do
trzym ania term inu konstytucyjnego.

Przy próbie uruchomtenia do tego celu w dzień 
świąteczny .potr.zetm.ydh po temu kaineeilairji i urzę
dów, premjer tracąc nadzieję, by imóigł tę nawą nie
znaną propozycję na czas uskutecznić. I listem -swo
im. wysianym o godzinie 5.30 popołudniu, zrzekł 
się od u o w iedz i ąlnoś ri, gdyby n ie mógł terminu łwn- 
latlytucyjnego dotrzymać. W istocie też dopiero o 
godzinie 11.20 (ja więc na 40 msiinut przed upływem 
terminu naznaczonego przez 'konstytucję, jako osta
teczny. — Red.), został podpisany akt, zwołujący 
Sejm i Sen,at na dzień 31 października z uataniowie- 
miem aktu otwarcia dalszeun zarządzeniem p. Prezy
denta.

Wobec powyższego p. preuirer zamierza w nastę
pnych dniach pertraktować dalej z  p. marszałkiem 
Ratajem co do terminu i sposobu otwarcia Sejmu w 
listopadzie.

O głoszen ie d ek retó w  
tuż przed  p ó łn ocą .

Warszawa. (PAT). W dniu . 31 pażdiziemiika o go
dzinie 23.45 wyszedł Nr. 251 „Monitora", zawiera
jący zarządzenie o odwołaniu sesji Sejmu i Senatu.

Sejm u.
' Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 listopada. (Wir). W poniedziałek o 
godzinie 22.15 perybył do marszałka sejmu Rataja 
z polecenia premiera marsz. Piłsudskiego mjr. Pry- 
stor i wręczył mu proporcję rządu w sprawie pro
gramu uroczystego otwarcia sesji Sejmu.

Władze bezpieczeństwa naradzały się w ciągu dmia 
nad zarządzeniami w związku z otwarciem Sejmu.

Jak słychać, rząd chce uroczystości nadać szerokie 
rozmiary i lipzą się z udziałem w nich szerokich 
ster ludności stolicy.

Konferencja kolejow a
p o lsk o -w ęg iersk a .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 1 listopada. (B. S.). 29 i 30-go paź

dziernika odbywała się w Warszawie konferencja 
kolejowa polsko-węgierska z udziałem przedstawi
cieli kolei łrainsytowych cizeskio-slowaokach i nie- 
miiedcicih. Konferencja zatwierdziła statut Związku 
kolei polsko - węgierskich, następnie rozpatrywała 
sfcamplifcawaine pró'bue obrachunki, dotyczące bez
pośredniego ruchu pomiędzy poszczegóitnemi stacja
mi Polski i Węgier.

Rząd w walce z drożyzną.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 1  listo,pada. (Bs) Wczoraj późno w no
cy ukończono dwudniowe obrady narady gospodar
czej, zwołanej przez wicepremiera Bartla. Z porządku 
dziennego amówiano sprawę drożyzny i sposobów jej 
zwalczania, sprawę badania kosztów produkcji i wy
miany. M. jin. ,przemawiali pois. Wierzbicki, który ka
tegorycznie odrzucił branie życia gospodarczego pod 
kątom widzenia ppliityozineigo. Obiady (Zreasumował 
wicepremier Bartę 1, który podziękował uozestniifeoim 
za zaiiiniteiresawiainie się przedmiotem nianad i zatoł- 
cjowainiom współpracy >z irządeim w sprawach gospo
darczych.

Dailiszy ciąg ohrad ma objąć tonłeirencje rolniczą 
d współdzielić®!.

Nauczycielstwo za jednolitym
ustrojem  szkolnym .

'Telefonem od naszego korespondenta).
OBs.) Obrady 8-gio eijaedu delegatów Związku pol

skiego nauozydelsfiwa szkół (powszechnych zastał 
wczoraj otwarty w sali T-wa hygjeiniozinegio pnzetz 
prezesa związku, senatora Nowaka, który zobrazo
wał wszechstronną diziałataiość związku nad pod
niesieniem oświaty w kraju i zabezpieczeniem by
tu jegio członków. Po tem (przemówieniu zjazd uchwa
lił spontanicznie dziękczynną rezolucję pod adresem 
premiera Marszałka Piłsudskiego, honorowego człon
ka związku. W dalszym ciągu wicemiiniisteir oświa
ty, Gayozak, przedstawił żywotność i  ilwórazość 
związku oraiz wiskaizał, że znatny postulał, jednolito
ści szkoły polskiej znajduje zupełne zrozumienie w 
rządzie, podobnie jak i  postulat reorganizacji admi
nistracji szMinej.

Referat inauguracyjny pod tyt. „Państwo a poli
tyka szkolna" wygłosił dir. Tysiecki, maczefaik wy
działu w ministerstwie ośiwiaty.

Obrady popołudniowe pnzeszły pod hasłem jedmo- 
Etego systemu ustroju szkolnictwa. Obwairł je refe
rat ,p. Petrykcwskiego pod yt: „Metody procy nad 
reformą programu szkolnego". ,

W poniedziałek przed południem prezes sen. No- 
wak złożył sprawozdani© z  diziałalnio0ci zarząjdu 
głównego oraz z sekiojd. Popołudnie obradowały ko
misje. Wieczór o godzinie 8 odbyła eię uroczysta 
akadiemja ku uczczeniu pamięci zmarłego członka 
honorowego Ziwiiąizku P. N. S. P., pierwszego mini
stra oświaty, ś. p. Ksawerego Piaussa.

Kom uniści p rzeszkad za ją  
urzędnikom  w  obradach.

(Telefonem od naszego ltorespondenH).
Warszawa, 1 listopada. (Bs.). Waaanaij w sali Coto- 

sseuim odbył się więc pnkciowniiików państwowych. i
Omawiano sytuację pracowników państrwuwyoh i 
ich postulaty.

W cza®1® wiecu doszło dio awantury, którą wywołał 
poseł komuiniotycany Warskii. Gdy przewodniczący ■
odmówił Warslkdemu 'udizietonia glasu, rozipaczęli !
komuniści wmzaiwę. Drutgia wrzawa powstała* gdy 
Warskd wiskoazylł n>a irylbiumę i  ■ izaczął pnzeimawiiać. j*
Uirzędinicy siłą śdiągili z ibrybuny, pr.zycaeim wy
wiązała się bójka. Zajście 'zlikwidowała poiicija, (któ
ra awanturników z Warskim wyprowadziła a sali.

Proces Fryderyka „Wieszatela“
o własność komory cieszyńskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Cieszyn, 1 listopada. (H). W ipołowie stycznia 1927, 
odbędzi© się w Cieszynie w sąid|2i® óbwiodawyim roz
prawa o własność komory cieszyńrkiej z powodu cy- . 
wiłnej skargi., wniesionej przeciw rządowi polskie
mu przez arcyksięcia Fryderyka „Wieszatela". Ana
logiczne skairigii przegrał on w Auistrji, Jugosławii i 
Rumunji. Wogóto we wszystkich państwiaoh sukce
syjnych ddbra lenne arcyiksięcia Fry^dleryka przeszły !>' 
na 'własność tych państw.

Skargę wniósł awyk. Fryderyk jeszcze w 'lipou 
iz. r., domagając się zwrotu ofcało 40.000 ha. przewa
żnie lasów. Skaiiga obejmuje dobra lenne, czeskie, 
oesarskiie i aiustrjaakie (92% całych dlóibr), daftej do
bra fideikomiisowe rodziny Habsburgów oraz zwy
czajne fideikomi&owe dobra arcyks. Fryderyka (3—5% 
skonfiskowanych dóbr).

Delogatora prokuratorii skarbu w Katowicach «dl- 
powiedziała Obazemie ma treść skoirgii, a na odpo
wiedź te nadeszło ze istnony arcyk. Fryderyka pismo 
ipp7,ygotowawoze. Obecnie katowicka deiegaatura pra
cuj© nad odpowiedzią na powyższe pismo. Joik ju t 
wsponmioliśmy, .rozprawa i wyrok odbędą się w Cie
szynie w połowi© stycznia 1927 .r.

Nie utega wątpliwości, ż© arcyksiąże Fryderyk 
przegra ten proces. Wystarczy bowiem izaizmajomić 
się z zagraniczną judyikiatarą w tej sprawie, oraz 
iz llfcrałiurą 'zagraniczną, która omawia dokładnie . , 
pretensje cyiwiln© Fryderyka. Podobno gra on na ,
awłokę. Majątek objęty skiangą, przedstawiać ma po- B
dObno ‘wartość około 20 mdl. (koron austr. w izłócie. '
Wyniku proce‘SU oczekiwać można iz zirpełnyyn «po-. f l
Łojem

.Uniemożliwia on odgradzanie się od ludności i nie narusza powagi 
starostw, tylko powagę zla w starostwach.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa,', 1 listopada. (Wal.). Resort mtoisteir- 

stwa spraw ' wewnętrznych, jest niewątpliwie jednym 
. z  naj ważniej szych w państwie, albowiem ludność 

związana jeąf setkami nici z dKiałaJuośoią władiz 
administracyjnych wsizystkdch instamcyj. Min. gen. 
S ław o j-S k ład h  nwski, do którego zwrócił się Wasz 
Łoirespoindent, streścił następująco swoje poglądy na 
stosunek włailz administracyjnych, do ludności:

„Jako pierw feze moje zadanie, kóre pragnę w ca
łej pełni prze; prowadzić, uważam uproszczenie sto
sunku władz administracyjnych do ludności i na- 
oniwrót. Jest to areew' oeloiwa z pumikitu widizonia 
czysto państwi owego. Pracę rozpocząłem ad wyda
nia okólnika d(R władz pierwszej instancji, który pod
legł tu i ówdlzijte krytyce. Oczywiście, niema rzeczy 
bez błędu, acel jol wiek muszę podkreślić, że tu kry
tyka agrąniciżyłjte. się jedynie dio' drwin".

— Jakie cecł ly tego okólnika uważa pan, panie 
ministrze chara! kteiystyczne ?

Minister namr yśla się chwilę, po ozem mówi: Prze- 
dewszysfeieim m ów m y do ludności po ludzku no i... 
dodaje p. mimiBler .znacząco, po polsku. Wyrobił się 
się bowiem w i Polsce jaikiś wyżsizy specjalny język 
nie polski, którym się azęstabroć pisze rzeozy wprost 
straszne. Pamiięiiam. że swojego czasu otrzymałem 
jakiś nakaz p łatniczy tjk  straiSEinie zredagowany i 
na szpik any pa-rai' girafinaa, airtykiułami, odsyłaczami i t  
di., że nie mogłe m go absolutnie zrozumieć. W tym 
okólniku zerwałem z temi kropnościami językowemi.

Dalej abreśliłein prosto i jasno obowiązki władz 
pierwszej instanciji wobec ludności. Opienateim się 
pnzytem n:a raajenh dośwśadazendu, jako komisamz nzą- 
dd w Wanszawieu. Doipóki pmzyjmiawaleim, jaik każidy 
dygnitarz miteres,'owainych w moiiim gabineciie, to 
każdy z nich s in ia ł na fotelu i mogłem dziiemide 
(przyjąć najwyżej 5 do G interesowanych. Zdbirzały 
«ię wypadki, że iińektórzy z nich musieli ozekad ma 
audjencję po 3 tygodnie. Stan taki był aczywiście 
niedopuszczalny zarówno w interesie państwa, jak i 
ludności. Dziś morgę przyjmować po 30 i więcej in
teresowanych dziy innie. Zrozumiałem jest tedy, że 
przedewszysikiem należało usprawnić przyjmowanie 
ludności 'przez włudize pierwszej instancji.
Zarzucają iniektór: ry okólnikowi, że trudno jest ko
muś na ogólnej audjencji w starostwie mówić o 
swoich osobistych troskach. Nie uw^aiżam tego za 
zarzut słuszny. Przecież w sądach mówi się też o 
swoich sprawach publicznie.

Uważam, iż oh Unik stawia wiele wymagań sta
rostom. Uniemożliwia im odgradzanie się portierami 
i fotelami od ludn ości. Są to niewątpliwie wymaga
nia, lecz konieczne dla dobia publicznego. Okólnik 
przez to, że był publicznie ogłoszony, nie obniżył

Uznanie Hardinga dla przemysłu
polskiego.

(Telefonem o i  nasr^nn korespondenta).
Lwów, 1 listopad: l. (A) W ciągu niedzieli bawił we 

Lwowie gubernator „Fedora! Rezerwe Banku w Bo
stonie, Handffing, który, jalk -wiadomo, przybył do Pol
ski na zaproszenie rządu, celem zwiedzenia centrów 
przemystowyah w linaju. Do Lwowa przybył fe Har- 
ding z Baryrfawia w  towarzystwie b. m in ;sto  Ossow
skiego i sefcretairaa Bartku Gospodarstwa Krajowego, 
P. Pisarka. W Bury .stawiiu przyglądały się p. Itording 
wteraeffliisł s z y ib ó w  i ■ zwie-dził g a  zoiliiniarmę, pĉ ozic m

powagi starostów, jak to to i ówufaie dało się słyszeć. 
Obniżył on powagę złego w starostwach, lecz u-
gruintował pnwagę dobrego. O to właśnie mi itdizie. 
Starosta, który .potrafi windŁmąć w istotne żądania 
ludności, -zdobędzie sofcie jej zaufanie, któro jest pod
stawą powagi władzy. Poizałeto okólnik ten rozbija 
rzecz, tak drobną w Waj-szawie, a tak wielką na 
prowincji, jak możnowładztwo woźnvch w Polsc®.

— Jakie -są dalsze zamierzenie pana miiinistra w 
dziedzinie dotyczącej usprawiemia nasizej administra
cji?

Inspekcie.
Co się tyczy reszty nowego prognaimiu -w tym 

względzie mie mogę się na razie wszystkimi sizoze- 
gółami z panem podzielić. Mogę tylko zaznaczyć, że 
zamierzam robić częste inspekcje, które nie będą za
powiadane z góry. Uważam tego rodizaju inspekcje 
za czynnik zbliżenia się do ludności. Inspekcję będę 
traktował nie w ten sposób, że mają to być trzy o- 
biady, kilkanaście wizyt i tuzin pochwał, lecz pra
gnę życzliwie zapoznać się z istniejącymi taktami. 
Nie będzie to podchwytywanie błędów urzędników, 
lecz zapoznaniem się z prawdziwem życiem i ludno
ścią, 'która niie będzie mnie witała przy płotach wraiz 
ze sprowadzoną ad hoc policją, lecz z której postu
latami zapoznam się bezpośrednio.

Sprawiedliwość wobec mniejszości, 
ale stanowczość wobec teroru.

— Przystępujemy z kolei do ł. zw. szerokiego pro
gramu ministerstwa spraw wewnętrznych, dotyczą
cego m. i. stosunku ministerstw® do nmiejszośoi na
rodowych.

Sprawy te — .słyszę uprzejmą odpowiedź p. mini
stra — są oczywiście w porozumienia z zaintereso- 
wanemi ministerstwami opracowywane. Trudno jest 
o nich już dziś mówić konkretnie, zwłaszcza, że 
wiele z tvch sparw zależy od danego momentu. Oso
biście stoję na stanowisku konstytucyjnego przycią- 
gnięica mniejszości narodowych do państwowości 
polskiej, a to zapomoca poszanowania cech narodo
wych każdej mniejszości. Z drugiej strony jednak 
uważam, że państwo polskie jest zbty mocne, aby 
można wydostać cośkolwiek od. niego drogą gwałtu. 
Przeciwnie każde gwałtowne poczynanie będzie od
parte tak, jak należy.

S k o ń czy ć  z e  zm ianam i!
W zakończeniu poruszyłem wreszcie spraiwę zmian 

personalnych. P. minister eineTgioznde reaguje. Zmia
ny personalne pragnąłbym jaknajprędzej zakończyć, 
aby wreszcie rozpocząć pracę pełną parą.

wziął udział w obdedzie -w Izbie pracodawców. Dzię
kując za przyjęcie, wytrawił się p. Hatoiing z uzna
niem o rezultatach pracy nad rozwojem przemysłu 
polskiego, dodając, że Polaka jest krajem, w którym 
można inwestować.

We Lwowie zwiedził p. Hardimg miasto, był na 
Wyisoikjitn Zamku i zwiedził plac Targów Wschodnich. 
Wieczorom był w kino „Piateoe" na przedstawieniu 
„Fausta" w  udekorowanej specjalnie dla niego loży. 
W rozmowach wyraża się p. B&rdtatg o Polsce bardzo 
pzyrchyłnie i podziwia bogactwo surowców, znajdu
jące -się w naszym teraju.
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SAM PIERZE. DEZYNFEKUJE 
== B IELi B EZ  CHLORKU =

FRYDERYK PULS, S. A. - WARSZAWA.

Panu drnia 31-go p a  
w K rakow ie.

TEODOR MENSCHIK
em ery to w an y  st. asesor P . K . P .

przeżyw szy  la t  57, po d ług ie j i  c iężkiej 
chorob ie , zasnął w Pan 

ź dziennik a  •19.26
W yprow adzen ie  zwłok z k a p lic y  cm en
ta rn e j  n a s tą p i d n ia  3-go lis to p ad a  br. 
o godz. 4-tej popo łudn iu  w p ro st n a  m ie j
sce w iecznego spoczynku  n a  cm en ta rz  
rak o w ick i, n a  k tó ry  to  sm u tny  obrzęd 
z a p ra sz a ją  w n ieu tu lo n y m  ża lu  pozosta
ła  żona, s io s try  i b rac ia  z ro dzinam i 
K rew n y ch , P rz y ja c ió ł, Kolegów  i  Z najo

m ych Z m arłego.
NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE

o dpraw ione zostan ie  dn ia  4 lis to p a d a  br. 
o godz. 8 ran o  w kościel p a ra f ia ln y m  

św; M ikołaja . 625g

Co dzień niesie?

Wtorek
Dzień Zaduszny 

Gr,-kat. 20 Żowteń. flrtenja
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Tryumfalny wjazd ks. biskupa Lisieckiego 

do Katowic.
Z Katowic daniosi (H): W niedziele 31 z. m. .popo

łudni™ nastąpił uroczysty przyjazd nowego biskupa 
śląskiego ks. dra Arkadiusza Lisieckiego z Piekar dio 
Katowic. W Piekarach po odprawieniu nabożeństwa 
ludność miejscowa zgotowała odjeżdżającemu z or
szakiem ks. biskupowi manifestacyjne pożegnanie. 
Po drodze we wszystkich większych miiejiscowoścdach 
pięknie udekorowanych, oczekiwały ks. biskuipa tłu
my publiczności przy bramach tryumfalnych, gdzie 
Go witano serdecznie przemówieniami. Szpalery 
wszędzie ciągnęły się kilometrami. Wzruszające by
ły widoki młodtzieży szikolnej, która chorągiewikamź 
witała i żegnała jadącego k.is biskupa. We Welnow- 
cn pod Katowicami wysiadł ks. biskup z samochodu 
i wsiadł do powozu .za.przągndęitego w 4 sdiwki, oto
czonego wspaniałą banderją konną; jeźdźcy młodzi 
i starsi ubrani byli w starożytne śląskie stroje.

Rynek katowicki był przepełniony tłumami wier
nych. Przy bramie tryumfalnej oczekiwali ks. bisku
pa prezydent m. dr. Górnik w otoczeniu Rady miej
skiej i delegacyj licznych Stowarzyszeń. Przybyłego 
ks. biskupa witali: prez. dr. Górnik imieniem miasta, 
dr. Reichel imieniem niemieckich katolików, a góral 
Jan Sikora z Istebnej w Gieszysńikdem imieniem lu
dności Śląska Cieszyńskiego. Orszak biskupi, ruszył 
wśród szpaleru tłumów przez miasto dio katedry ka
towickiej. Przed katedrą powitał gorąco ks. biskupa 
Lisieckiego wojewoda śląski dr. Grażyński imieniem 
województwa, oraz generał Zając imieniem marsz. 
Piłsudskiego, DOK. kraikioiwskłego i  śląskiej dywizji 

piechoty.
W katedrze po nabożeństwie wygłosił krótkie 

kazanie ks. prałat Kapka oraiz nowy te . biisfcuj), 
któremu później duchowieństwo złożyło homagium. 
Z ks. biskupem Lisieckim do katedry przyjechał w 
powozie ks. biskup Okoniewski z Pelplina, a w świą
tyni oczekiwali go ks. metropolita Sapieha z Kratko
wał ks. biskup Kubina z Częstochowy.

Wieczorem odbył się w salach magistratu kato
wickiego raut, w którym wzięła udział cała inteli
gencja polska z Katowic i okolicy.

M usimy o s ic z ą d z a ć !
Z Warszawy donosi (Bs.): Wczoraj przedpołudniem 

w Ratuszu odbywały się obrady zjaizdm wszystkich 
instytucyj oszczędnościowych z całej Polska. Imie
niem rządu powitał zabranych minister spraw wew
nętrznych Składkowski. dając wyraz .zainteresowa
niu, jakim rząd otacza zjazd instytucji oszczędno
ściowych i ich pożyteczną działalność. Na iprziewio- 
dnuczącoso zjazdu obrano prezesa P. K. O. Schmidta. 
Następnie wybrano przewodniczących catereh komi
sji: 1 ) organizacji i metody prac i polityki instytucji 
oszczędnościowych na tle ustawodawstwa; 2) .ziaga- 
dnianda nieznisziaziałności wkładów; 3) propagandy,

idei oszczędności d jej środków; 4) Uitrwtomzeniia wspól
nej reprezentacji instytucji oszczędnościowych. Re
ferat o nieznlszczalnośoi wtkiładów, wygłosił d. Bogu
szewski, prezes zwiiąizik-u kas oszczędności dr. Urna, 
mówił o pobudkach ideowych, propagandy osizczę- 
dinoćci. Referat o międzynarodowym inetyfactte o- 
szczędności w Mediolanie. wyigłoisiił naczelnik oddzia
łu mim. skarbu Pawłowicz. Popołudniu odbywały się 
w gmachu P. K. -O. posiedzenia komisji. Pąniedzdał- 
faowe posiedzenie plenarne uchwaliło sizereg rezolu
cji,, między inneimd apel do kas oszczędności, aby 
łączyły się w jeden związek, celem przy® !3 pienia do 
międzynar.cdowego instytutu oszczędnościowego w 
Miedjolanie. Bailej żądano prawnej ochrony wkładów 
zwłaszcza w okrasiia wojny, ustalono wyityazinie pro
pagandy oszczędności i t. d.
■ O godzinie 15-tej, prezes Schmidt zamknął zjazd.

Poświęcenie Kamienia węgielnego 
pod pomnik Sienkiewicza w Bydgoszczy.

Wczoraj .odbyła się w Bydgoszczy -podniosła, uro
czystość -poświęcenia ikamieniio—węgielnego pod pom
nik Henryka Sienkiewicza. Będizłę to pierwszy w Pol
sce pomnik więlkiego pisarza, dłulta iprof. Konstante
go Laszczki. W uroczystości wizięlo udział całe mia
sto. Domy były uidietkiorowiaine chorągwiami. O 9 rano 
odprawił w fairze solenne nabożeństw© ks. prałat 
Malczewski. Po nabożeństwie puMicizwość, wypełnia
jąca kościół, odśpiewała samiorzutoiie .jRoże coś Pol
skę".

W południe odbyła .Się uroczysta akademia. Re- 
pneizenitanł Tow. literatów i dlziieimifcartzy wanazaw- 
skiich, Józef Weyssenhof, wypowiedział słowo wstęp
ne. Nastąpiła recytacja, warszawskiej artystki dlraimą- 
tycizłnej p. kremy Ruszczycównej, potem solo forte
pianowe prof. Aleksandra Michałowskiego, wreszcie 
wystęip artysty teaimu NarodÓwego, Mieczysława Fren
kla, który. wygłosił wyjątSa Z szeregu utworów Sien- 
kdewioza, mi. im. .słynne kaizamite 'ks. Kamaińskiegio na 
pogrzebie Wołodyjowskiego. W alkiaidamji' wzięły też 
uidiział zjednoczone chóry bydgoskie.

O 3.30 -poipołudinliu k a  p ra ła t, MalczfiwisiM poświę
cił kamień węgielny pad pomnik na placu Kocha
nowskiego. Pommiilk ma . być ukończony na 3 maja, 
1927 t., w któiryim to .dniu nastąpi ijego odsłonięcie. 
Do publiczności przemówił preizes tomiitetu dlr. Bełzą 
poczeim pireiz. miasta dlr. Śliwiński włożył w fuinidh- 
meot akt erekcyijmy pammiiika, oraiz złożył, italieniiem 
miasta wspaniały wieniec. Pięikny wieniec izł-ożyły. 
też ziemianki okolicznie.

Nau noczystość .przyjechał syn Siieiniklierwiłcizai, imż. 
Henryk Sienkiewicz, witany owacyjnie przez pahliciz- 
ność w teatrze.

Komitet budowy jpolmnika otrzymał iz Immcelairji 
Prezydenta Rzeczypospolitej- polskiej następującą de
peszę: . '

„Pan Prezydent Rzeczypospolitej polecił mi 
wyrazić żal iz powodu niemożności wizięcia u- 
działu w uroczystości założenia kamiiendia wę- 
gtełneigo pod pomnik Henryka Stonikiewiicza î  ży
czyć komitetowi pomyślnego wywiązania się z 
podjętej inicjatywy wzniesienia pomnika jed
nemu z największych pisarzy polskich. Poidlpisa- 
no: Szef kamcelaaji cywilnej (—) Cair.“

Z Pragi nadeszła depesza następującej treści:
„Kancelarja Prezydenta. Republiki Gzechosło-, 

waekiej przeisyła w imieniu p. Prezydenta Re- 
puibłiiki .głowa hołdu dila wielkiego ducha Ppłsfar."

Z całego stosu innych depesz wymienimy nastę
pujące; z kraju ód ks. kardynała Kokowskiego, od 
ipiróz. Rady m. sen. Balińskiego w Warszawie, od! pre- 
zyidjum miasta Lwowa,, od! lektorów uniwersytetów' 
w Warszawio, Krakowie, Lwo-wfe i I>u'bluii>iieę polite
chniki -we Lwowie, Syndykatu dziennikarzy war
szawskich, wojewody . pomorskiego, Zakladlu narodo
wego im. Ossoliński oh we Lwówńe, BllbQ'jotekii .unrtwaT- 
syteckiej Baworowskdch we Lwowie, prezesa komitetu 
sprowadizenda iziwłpk Sienkiewicza p. Libiakńego i im., 
z zagranicy: od! marszałka sejmu w Pradize Maly- 
petrar, miairtazałka snattu w Pradize Klofaóa, od Na- 
rodinej Rady CiziechosłowaBkiiej, oid rekitaróy uniiwer- 
.sytetów w Rydze, Sofji, Wiedniu, Zurychu i Pradze, 
od Triibljotek uniwersyteckich w Genewie, Pradze, Ko- 
ipenhadze i Zurychu, od Akattamji umdejętności w 
eBlgradteie, odl litera tów ctzesbich Adolfa Gzem eg o i 
Mandiaozka, obu tłumaczów Stemkiewtoza, od Klubu 
polskiego w Pradze, od aikademiEcbiego Kola polskiego 
w Pradze i t. d. Miasto Wa.rszawa i Łódź wysłały

reprezentacje. Wielkopolski Zwiąizek literatów rej pre
zentował dir. Witold Bełza. Nastrój był podniosli y.

Ogólno-polsKI Zjazd esperantyst jiw 
w HraKowie.

Przez ubiegłe trzy dni ohradioiwał w Krakowie, 
w gmachu Muzeum przemysłowego, ogólnej polski 
zjazd ■ esperantystów, przy . udziale 100 dielegaM w. 18- 
pirazemtujących 30 ugrupowań eisipemamddjdh!. ,

W pieirwazym dniu -zjazdu, tj. w s-abotę 30# z. m. 
diokonamo oitwarcia wystawy podręczników lOjoratury 
esperainckiej. z ■ całego świata. Wystawa toaird jo  dnite- 
resująca, miiieści. się W salach Muzeum pnzeiiji. Wie - 
czorem tego .saimieigo dnia, odbyła ,śię w auli m jizeiailnej 
u.roczyistość jubileuszu 20-leCia kiraJkowsklie.igo Iow. 
esperunitystów przy -udziale (neprezenitanitów władz: 
,pp. wojewody Darowskiego, gem. Wróblewsk i  3.go, dy-i 
reikitara policji dir. Stycznia, (komendanta policji Pilcha 
i innych. Pifazydent ■ miasta Rolle nadesłali pisemnie 
życzenia. Po odśpiewaniu -przez ©złomkó' jr zjazdu 
hymnu eepeiramiokiieigo wygłosili pnzemówiie jnia: prof, 
Bujwid i i,niż. Kcste.cki, <|yr. szkoły przem. rw Kraiko-: 
.wie, poczem odlb îła <się artystyczna część broozyisto- 
śc.i, w której wzięli udział: p. Banina Ilzdewiń*«ka 
(fortepd.an), p. Brna Srebrna. (delMamacja), oraz chór 
męski pod baitufą prof. Gairbuisińsikaeso.. /^kotopanjo- 
wała p. Mela Neugar-Feililksiowa.

W, drugim din iiu prżedipołiudndiem otiwairtcf w sposób 
uroczysty obrady, które zagoił przewodirLozący zja
zdu prof. Bujwid. Przemówienia powitało jfc wygłosili i, 
przedstawiciele kraik. Kongregacji kupiec! jfuej, zarządu 
Tangów Wschodnich, Tow. Uniiweińsytetu jRoibótniicze-' 
go, Akademdidkiiego Związku pacyfistów jitd, Z kolei 
rozpoczęły się obrady rzeeOTwe nad .sprr ipwą utwoirze- 
.niia ogólnioipoilslkł.ej. organiiizacjd eapeman jrUiiej. Odpo
wiedni nefeirat wygłosił dr. Rcsenstook.

Wczoraj w ostatnim dniu tjaańa, odhtył się publi-i 
ćany egzamin z ijęzylka eispeir.ańckie@oi ptjpeó specjalną 
komisją wytoinioną pnzez. zjazd. P^Kiniin złożyło 5 
kaindydaltówt W dalażyina ciągu dr. Ho bij i z Warszawy 
wygłosił interesujący referat na tema I,: „Espemanto 
a świnit leterstó". W godzinach papoliidnitowyich po 
uchwaleniu sżereigu whidtekaw natury ;.origainAaaicyjn-ej 
■Zamknięto obrady. 1

Zjazid wysilał telegramy hołdownicza dio Fana Pre
zydenta RzeiczyiJCispoldtej. Fcłskiej i  do tpreimjera Mar-i 
szalka Piłsudskiego. ;j

P ogrzeb  s ły n n eg o  rabina  
bł. p. Rokochia.

Ze Lwowa diomotsu (G) Do zwłok .zii hanłegto w uhi<M 
gły piątek w Bełzie rabina Rokach £i o«Sbywały się 
przez całą sobotę i niedizaelę formalinę pielgrzymki 
tysięcy ch-asydów. Dyrekcja kiolejowa, była zmuszona 
sformować nadzwyczajne pociągi w ffcieiunku Bełza.

W niedzielę rano zwłoki izostały um yte przez ra
binów, przybyłych w liczbie kilkudz ursięciu i o giddż,
1-aaej przeniesiianie do bóżnicy. Moipy żałobne wy
głosił brat naibina, wszyscy ^synowie,! aięcdowiie i na
rzeczony najmłodszej córki, ttóirego ] ojciec jest rabi
nem w Lublinie. Następnie mówił/; prezes miejsco
wego kahału, który za,znaczył,, że gmina uchwaliła 
mianować następcą zmarłego niajst Eirszego syna Ra
kach a, Arena, poczem wręczył mu J»a piśmie konsana 
labinaoki.

Pd intronizacji noiwego rabina, yjtjyniiesllonio zwłóM# 
przybrane w -śmiertelną kosizulę n t, cm:ente,rz, gidlziiie 
.złożono je do grobu. Na tem zakończyła się uro
czystość pogrzebowa Lament i pfsicz z górą 10,000 
nczesłników słychać było na kiilija kiilometiów za 
miaistem. j

Gaziety żydowskie zaimiesizozają o zmarłym inte
resujące azazególy. Wywodził on ;ród swój od słyn
nego rabina amsterdamskiego Eleasiara Rekacha. Od. 
ziaozał się on uicziwyiklą skromnie K.ścią i unikał hoł
dów, jakimi go otaczali wstpółwyisniawcy. Z preinw. 
szogo mąłżeńiętwa pochodzi nast Ępica jego 42-letni 
Aron oraz .córka Rachela, żona s-itynnego rabina na 
Wołyniu. Z drugiego małżeństwa m iał trzech synów. 
Zmarły Rokach miał około swojej- osoby cały dwór, 
składający się z  kilkunastu osób. kjfekaiwą figurą jest 
jeden z sekretarzy zmarłego, Sinaft% b. rotmistrz au
striacki i komendant Munkacza. Poznał on Rokacha, 
gdy tenże schronił się w czasie w ojny do Munkacza, 
gdizie liczni żydzi wojskowi izjeżiolRaii s>ię do rabina. 
Sinaiia zainteresował siię się oso! n. raihi-na i oczairo- 
wany jego postacią stał się jcjjo waejlb«atel©m i 
wyznawcą. Wystąpił z wojska i ’• laucsywssy się ję
zyka hebrajskiego został sekretarzem Rokacha.

KIN O  „W A N D A " w y ś w i e t l a  o d  d z i ś  w i e l k i  p o d w ó j n y  d o t y c h c z a s  n i e w i d z i a n y  
s e n s a c y j n o - k o m e d j o w y  p r o g r a m  p o d  t y t u ł o m :

Cowboy i bałkańska księin iczka
W rolii głównej B u c k  J o n e s .  — Ponadto bardzo wesoła komedja łTosa: „ D o d o  
w  w i ę z i e n i u "  w 2 aktach, najnowsze zdjęcia z całego świata i Więdrówka p o  
Warszawie. Program 2  godzinny. Początek o godz. 5 , 7  i  9 , we .? w i ę t a  o d  3 .



Salon paryski i „Olympia Show“ motocykli w Londynie
_ . Kraków, S listopada. ekikł specyfoaiie inamwraSS, przeznaczony <Ia flotajie sZÓsM — j ę t o  mniejszy o pojemności

iNajwtekszą sensacją sportu i przemysłu isaim octe-i najszerszych warstw społeczeństwa. Typu tego An 2 litrów, — przeznaczony dla -wozów, m a któer przy-
dfcwiego w n k n  'bieżącym., byt bezwąipdeiniia Sałom merytoa nie buduje, gdyż tam potrzebę taniego w  jęło isdę szybko francuskie określenie: „demd-luxe",
paryski, największa obok słynnej londyńskiej Ol.yimh tzra pokrywa w pełni Ford. Natomiast porównania drugi 10 pojemności ponad 3 litry — przeznaczony
pia Show, wystawa automobilowa świata. Odbywa 1 0 —2 0  konnej „ozwódki“ europejskiej iz tej s a m e j  dla wielkich specjalnie 'odrobionych —  ale t e ż  i

i jF idok wystaw y „Olympia Słmd“ w  Londynie.

Effe on! BWtrtaSnSd ab jiofe, W  iloSu efeślzfyfia jeSna# nfe ls®Y ff ceny a „szólstlkią" ametytońsfkią^— WyipadlaJol
odbyi się a tego powodu, że łokalnoiśei Jurand iRa-, stanowczo na korzyść Ameryki. Kwestje motoru diai
lais", jedynie adidine ott«zymiSą masę esponatów pow iwotzn luksusowego .pozostały nadal otwarte, gdyż
mieścić, były zajęte przez międzynarodową wystawę it®, przy osiągnięciu. przez szereg fa n ' angielskich
sztoki defconacyjnej. Setoma tegorocznego oczekiw»* pwbywAl© wysokiego (poziomu w: opracowaniu przei
no a zaciekawieniem, Od ktiib 
ku łat towający atak amery- 
[kaństóetgo przemysłu samo
chodowego na Europę, po- 
Ewailał na poważne wąftplte 
wośrai co do możności obro
ny. Fabryki amerykańskie 
produkowały i  produkują 
zmaczmie tainSelj, albowiem — 
produkują w wielkiej masie, 
obliczając zbyt na potrzeby 
wtolomiijonowej ludności Sta
nów, automobil za przedmiot 
pierwszej potezetoy uważają
cej. Zupełnie inna wskutek 
tego kalkulacja — pozwala 
firmom amerykańskim na 
bardzo dogodne kształtowa
nie swego interesu eksporto
wego. Pnzytem konstruktorzy 
amerykańscy wystąpili w ch 
staitnich latach z nowością 
konstrukcyjną, która zyska
ła  sobie duże powodzenie w 
Europie. Mam na mytli mały
motor sześoiocylindiowy. .
Produkcja europejska* można . K ażdy widii ma swoje właściwości, w dawniejszych czasach środki Komunikacyjne byty dostępne 
powiedzieć do r. 1926 znała tyt/co dla osób wysoko społedztwie i  majątkowo postawionych,^ d&n&iaj stoją one dHa wszystkich, do
dwa typy wozów: czterocy- dyspozycji. Dzisiaj ż kobieta sama kieruje autem, pretensjonalnie, z, 'Wtasciioą. je j gracją.
lindrowy, duży, z  reguły barr
S ^ n t e n ° w y^ r i “ oiry dla p ro d u k t ł r f -  ważnie BaeSctocyMhowWli ntołiortW fem kuren^
a S  C S n  motor sześmocylindrowy oka- pozostała otwarta, gdyz cena amerytauistaeeo wozu
rat tyte zalet, eż tylko wspomnę olbrzymią elasty- łutasow ego bynajmmej me te^t masza.

, zaien, , a - W tym stame rzeczy przyniósł Salon 1926 r. po
ważną zmianę. Po raiz pierwszy wystąpiła produkcja 
europejska z lekkim motorem sześciocylindrowym,
imającym przy 1500—2000 om. pojemności., konku- 
rować z wozami ameryfcańskiemi, bijąc ije ceną i 
wyekwipowaniem. Wszystkie prawie wielkie firmy 
europejskie, wystawiające w Salonie, konstruują obok 
czwórki kszej lub mniejsze jeszcze, zwykle dwa

•OOĄ. UYIW7 ZJCUIOj, J  w . .
ezność pracy, — 'że w chwili, gdy inżynierowie a- 
merylkańscy rzucili na targ wóz o motorze szescao- 
eyliradrowym o pojemności do 3 ptrów, 
zatem tak (skonstruowany, że kalkulował się w gra
nicach Około 1200 $ 1500 $  kwestja wozu „śred
nio silnego" -  udawało ®ę 'być £ ”« ' * ” » « '“  
*7Vaa rwv>d«ił?c?Td aaneryifcajisfcie]. Rok 1924 i £>a,ionSta ra ta * . 5 -1 0  W y ,  pro.

Specjalnte drogicS, cSasigiig ferosowydfi. Typem fsę 
innowacji jest ló-konna szóstka Renaulta, która przy 
szybkości 100 ikllm. na godz., krytej ikairoiserjii .sfcónza- 
mej, zaimk,miętej i  wogóle bardzo ładinem ii fcomiplet- 
pean, wyekwipowaniu raa kosztować około 1000 $£ 

.Opróaz niej prowadzi Re
nault jeszcze kilka mode
lów czwórek i ,w ielką szó
stkę" o sile 40 koni, konstru
owaną, jako wóiz luksusowy. 
Podobne nowości spotykamy 
a  Francuzów u Deilage‘a, 
Sorraine a, Amilrar‘a, Talbo- 
ta i iininyoh, — z Włochów u 
Auraldo, OM. i Alfa Romeo.

iCHbołk lekkiego moto.ru 
^iześdocyltodirowego — daje 
się zauważyć szereg tanden- 
cyj, coraz bardziej decydujące 
stanowisko zajmujących. I 
tak zaznacza Salon 1926 du
że postępy karoserii krytej, 
we wszystkich jej formach. 
Wóz otwarty znajduje wła
ściwie zastosowanie tylko 
przy karotseijaoh sportowych 
i czysto użytkowych. Karo
seria zamknięta, przy szere
gu ulepszeń, obejmuje prawie 
wyłącznie pole. Naturatoie 
nietylko pełna kanosenja kry
ta. Liczne fonmy pośrednie 
iznałazły zastosowanie, t. zw, 
„,Alil crealher" — karoserja 
„na każdą pogodę" — otwar
ta  lecz zaopatrzona w przy

krycia 'dla tyfaego siedzenia i  małą budęi utrzymała 
się tylko pnzy modelach czysto eportowych. Przy
czyną, dla które; talk wiellikii rozwój karoserii krytej 
był 'możliwym, jest prziediewiszystkiem zmniejszenie 
się jej wiagi przez uilepszemia konstrukcyjne, przez co 
karoserja taka stała się dtostępna nawet dila 'stosun
kowo tańszych, małych wozów o słalbszym motorze. 
Wyeliminowanie drzewa, użycie wyłącznie stalli, ja
ko .szkieletu,, a sztucznej skóry, jako pokrycia, ob
szerne drzwi, duże szyby dic- spuszczania -c  wszyst
kie to caziem ułatwiło izastosowianiie 'karoserii kry, tej

I P 0 R T 0 W Y
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Z zawodów strzeleckich w Królewskiej Hucie.

W  ubiegłym miesiącu odbyły sie, staraniem Zwiąż hu oficerów rezenoy w Królewskiej Hucie zawo
d y  strzeleckie. Ruchliwe koło w Król. Hucie dało przykład, za którym powinny pójść imne kola 
w kraju. — Ilustracja nasza przedstawia zwycięzców w  tych zanoodach. 1 tak, od lewej ku prawej 
strome pp.: Markowski (IV nagroda), Sieradzem (11 nagroda), Borzym (1 nagroda), Waltenberger

(111 nagroda) i Urban (V nagroda).

do różnych typów. A ostatecznie, w Staż/dym kllimacde 
karoseria zapewniająca maik-su-mum luksusu będzie 
miała największe powodzenie, temibardizdej, że jeżeli 
ch-odzi o szybką, jazdę —1 do jiaikńicłi 100 kim. na 
godzinę, niema różnicy między wozem otwartym a 
zamkniętym. W zimie zaś, w czasie deSizeiziu i pro
chu — wóz zamknięty jest poprostu jedyn-em roz
wiązaniem dla człowieka, który nie może przez G 
miesięcy iw nokiu obywać się baz samochodu.

Obok wozu zamlklndętego ulepszenia techniczne idą 
ppzedewBzysitkiem w kierunku ulepszenia le s e ro w a 
nia. Tu, zainicjowany przez SSizadire Beirwiick‘a  przed 
kilku laty, podjęty jxnz>eiz Tatrę a powodzeniem, sy
stem łamanych osi, umożliwiających każdemu ,z kół 
wozu z osobna pokonywać przeszkody, przyjmuje sdę 
coraz bardziej. Rozwiązanie iz kołami ,niezależnymi" 
od osi przyjmują Lancia i Gotitin Desgouttes, łamaną 
oś stosuje Siziaire Berwiok. Opony balonowe utrzy
mują sdę nadlał. Trzecim zaś czynnikiem ułatwienia 
i uprzyjemnienia jazdy ma być adlmiejrae resonawa- 
nie poprzeczne, oma wprowadeeniie przy kierowni
cach specjalnego połączenia, wyrównującego drobne 
uderzenia boczne.

Z  wyścigowych doświadczeń widzimy ta  i ówdzie 
stosowane feompreisatory, wEmacniiająoe Siłę miotom, 
powiększające sizybk-ość i oszczędzająoe paliwa. Obok 
nich fitiry powietrza, oliwy i benzyny mają gwaran
tować lepsizą pracę i dłu-żiszy żyiwiot motam.

Hamudce na 4 koła stały sdę zasadą — tialksaiimo 
u droższych modeli hamudce hydrauliczne. Ldtnoałm i 
Ford są tu prawie zupełnym- wyjątkiem. Jeżeli chodzi
0 zewnętrzny wygląd wozu, to kryta kanaseiija, o 
której już mówiliśmy, używająca w konstrukcji stali
1 sztucznej skóry, znajduje swój najwyższy wyraz 
w kreacjach Weymana, największej paryskiej ffiirmy.-

' Do niedawna były jego baroiserje specjalnością wo
zów luksusowych. Dziś znajdujemy je nawet na ma
łych, bardzo łanich wozach, przez co ogólny wygiąd

wozów zyskiuje ipod względem estetycznym. Za wzo
rem woaów wyścigowych widoczne są starania, by 
jak najniżej oiaadzdć karoseirję, -przez co uzyskuje sdę 
znacznie lepiej położony punkt ciężkości.

Poszczególne firmy pokazały prawie bea wyjątku 
nowe modele. Małe nóżkii — to prziedewszystkiem 
dziedzina Citroena, Peugeota, Renaulta i Mathisa. 
Szybko, lekki i rasowy wńz francuski reprezentują 
Delage, Soira-ine, Cottin Desgouttes — gdy „grand 
luxe‘‘ — jest reprezentowany pnzedewezysfkiem przez 
Hispano Suizę i  Farmaua, firmy, nie robiące wo- 
gólet anich woizów. Z zagranicy pirzedewszyist-kiiem 
Amerykanie. General Motors z Buiclliem i Pon- 
tiac‘iem, Cadillac, Pachard, Ford i Lincoln. Włosi 
licznie reprezentowani 'przeiz wd-elkie firmy Ausalda, 
Alfa Romeo, Fiat i innie. Wschód repreizeńłiuje tylko 
mała szóstka Słeyera.

Wśród isportowych wozów króluje Rugaitti — -ze 
swymi ośmiiocyMndrowy-mii modelami l i i  i  2 litro
wymi. Są to wozy par ex-aelllen-ce aportowe — tak, 
jak jest mim największy typ Bugottiiiego 15 'litrowy, 
300 koniny wóz wyścigowy. Cena tego ostatniego wy
nosi 606.000 fir. fr. i dochodzi oeny najdroższiego wo
zu w salonie — Rofekoyc-eta, której-to firmy limu
zyna kosztuje 660.000 fr. fr.!

Równocześnie iz salonem paryskim, odbywa się w 
Londynie wystawia automobili i motocykli, t. zw. 
Olymipia Shaw. Angielski przemysł mobocyiklowiy. — 
najlepszy w kwiecie — produkuje przedewiszyetlriem 
trzy modele; Słaby „sodo" o motorach około i75 -cm. 
pojemności, silny „solo" o 350 om. najpopularniej
szy model, — i modele silniejsze — powyżej 500 
cm. pojemności — przeznaczone do jeżdżenia iz 
wóizkiem łub do wielkich szybkości. Nowości zasa
dniczych nie prtzyinosi wystawa. Ciekawym jest 680 
om. „Bnough Superior"' — osiągający 180 km. na 
godzinę!

■ H -

Warta zwycięża Polonia
w mistrzostwie Polski 3 :2 .

Poznań', 31 października. Wanta — Polonia 3:2 
1:0). Zawody międzygrapowe o mistrzotswo Polski.

Skład drużyn: W arta: Fontowicz, Ofeizewskd, Woj
ciechowski, Przykucki, Koed-cki,, Spojda, Szubert, 
Sm-iglak, Stefański, Przybysz, Dabert.

Polonia: Gross, Bułanow II, Miączyńiski, Jaglow- 
ski, Loth, Madensfci, Bułanow I, Ałaisizewstei, Gna- 
bowiski, TupaJski, Zimowski.

Rozpoczęła grę Polonia. Obie drużyny narzuciły 
pomimo niesłabnącego wichru szalone tempo. Walna, 
srając z wiatrem, zaznacza swoją przeiwiagę nad 
przeciwnikiem, która uwidocznia sdę w całym sze
regu strzałów w poprzeczkę lub słupki. Bramkarzo
wi Grossowi sprzyja szczęście, żadną miarą piłka 
nie chce wejść do siatki, aż Obrońca Miąozyński 
zmusił go, na parę minut przed pauzą, do kapitulacji, 
strzelając „samobójczą" bramkę.

Po przerwie przypuszcza W arta .prawdziwy szturm

na bramkę Polonji i w przeciągu 15 minut zdobywa 
dalsize dwie bramki. Pięknym był zwłaszcza trzeci 
goal, strzelony przez Stalińskiego z wspaniałego prze 
bo]U. Warta, prowadząc 3:0, pewna wygranej spoczę
ła na lanrach, oo wyzyskuje Polonii i w 6 minutach 
Strzela 2 bramki przez Tupalskiego a przeboju i Gra-, 
b owakiego z karnego za zatrzymanie ręką piłki, idą
cej do sdfeiffci. Od tej chwili wynik wisiał na włosku, 
a  wyrównaniu ze strony Polonii .przeszkodził słupek. 
Drużyna Warty zaczęła grać .„na oziajs". Obydwie 
drużyny grają niezmiennie nerwowo i ooraiz ostrzej, 

skutkiem czego 8 minut przed końcem zawodów 
zmuszony był sędzia wykluczyć po jednym graczu, 
a mianowicie Daberta z Warty i Bnlanowa I z Polo
nii. Ostatecznie kończą się zawody zasłużonym wy
nikiem 3:2 dla Warty. Na specjalne wyróżnienie za
sługują Sta liński, cała linja pomocy i Szubert z 
Warty, oraz Bułanow II, Zimowski i Tupalsbi z Po- 
lonjd. Sędziował dobrze p. Rutkowski z Krakowa.

WielKi turniej piłkarski we Lwowie
z udziałem Cracovii.

Lwów, 30 października. Pogoń—Hasmonea 1 :1
(0 :1). Pierwszy dzień turnieju, w którym obok po
wyższych zawodów wizięto. także udział i drużyna 
Gnaooyji. Pierwsze zawody ni® należały do interesu
jących, gdyż Pogoń wystąpiła tytlfoo z 3 graczami
I drużyny (Olearczykiem, Szabafciewdczem i Gdetbar- 
towskich), a  Hasmonea z 4 rezerwowymi. O grze 
pięknej nie było mowy. Bramki” strzelili dla Pogoni 
Zimmer, dla Hasm-onei zaś Kaheine. Sędzia p. Pi- 
cheia.

31 paździieimiiika. Cracoyiia—Pogoń 2 :2  (2 :1 ).
Oczekiwane z wdęjkszem zainiterosowaimem .zawody 
Oracoyji .i Pogoni przyniosły ogólne rozczarowanie, 
w raieijsoe bowiem pięknej gry, mecz obfitował w tyle 
niietmiłyfci incydentów i tyle niemiłych zajść, .i.ż widz 
musiał z niieismalkiem opuszczać boisko w Cytadeli, 
na którem odbyły się te zawody. Beizpośrediniim po
wodem tego był fakt ukazania się w drużynie Graoo- 
vji Nawrota, którego do gry nie chciała dopuścić Po
goń, a to na skutek incydentu jaki miał tenże gracz 
z obrońcą Pogoni Gie.bajrtowiskim .na ostatnim meczu 
Pogoni z Gnacowią o mistrzostwo Polski w Krakowie. 
Skoro Cracowia nie z©dzdla się na żądanie Pogoni, 
aby Nawrot opuścił boisko, gracz Pogoni, Giebartow- 
ski opuścił demonstracyjnie boisko, co oczywiście nie 
mogło nie wywołać podrażnienia u graczy Pgonii.

W każdym razie żądanie Pogoni niie -można nazwać 
uzasaidnionem, bo siko-.ro N-aiwirot n,ie -zo-sbał do tej po
ry ani zaisuispendo-wan-y, ani też ukarany przez wy
dział gier i dytscypliaiy Polskiego Związku Piłki No
żnej (a oo do tej pory winno -było już nastąpić) to 
w łafcim razie C-racoria izupełnie byłai w prawie wsta
wić Na-wirota do drużyny.

Jeśli idzie o ooenę drużyn, to niewątpliwie ofiar
niejszą i ambitniejszą grę pokazała Graoowia, na. u- 
sprawiiedliwiieniie Pogoni zapisać można tylko falkty, 
iż wystąpiła ona -z dwoma, graczami me-zeirwowym-i 
Maurerem (w miejsce Giebairitowistbieigo-) i Malinką 
(w imiieijsee H-ainkęgo), a ponadto w drugiej po-ło-wiie 
przez dłuższy czais grała -w d-ziasdątlkę od chwili usu
nięcia .z boiska Fichtla. W o-gólności była to gra. .bru
talna i stająca na niskim poato-miie; był nawet mo- 
roanit, iż drużyna biało-czerwonych chciała zejść 
z boiska, jednak na sk-utek po-tece-miia kierownictwo, 
wstrzymała się ona od -tego kroku nierozważnego.

Najlepszą częścią drużyny Craoovji był napad, z 
Kałużą na czele. Doskonalą była para Sperting-Gin- 
tel, która miała ła-twe zadanie, mając przed sobą re
zerwowego Malinkę. Zarzucić można tylko atakowi 
Graoovji .zbytnie maru-dizenie pod bramką i brak 
decyzji. W pomocy, zresztą wcale dobrej, slaby 
Chruściński, który nie umie .podać dobrze piłki do

łem atakowi. Trio obronne Graoovjd przeciętne. W 
Pogoni natomiast najlepsi: Wacek Kuch ar i Szaba- 
kiewicz. Batach wykazuje zupełny spadek w for
mie, dr. Garbień nie byl zdolny do żadnego -wysił
ku, gdyż odnowiła się mu kon-tuzja, odmiesi-ona na 
poprzednich zawodach. Łysyk uie nadaje się na 
skrzydło. W pomocy grał ordynarnie Fiohel, za co 
spotkała go kara wydalenia przeiz sędizde-go' z boiska. 
Rezerwowy Malinka nie odpowie-diział s-we-mu zada
niu, najlepiej trzyma łsię jeszcze Dentschmann. 
Obrońcy Pogoni beu zarzutu, za to bramkarz La
chowicz anterwe-njował z ipo-w-o-dizeniem w kilku 
groźnych momentach, pościł zaś bramiki bard-zo ła
twe do obrony.

Przebieg gry przedstawiał się w -ten sposób, iż 
pierwszy kwadrans należał do Pogoni, mimo to u- 
daje się Craoovjii zdobyć w 13 m-in. pie-rwsizą bram
kę przez Gintla. W kilkanaście min-u-t potem para 
Gintel-Sperling wyzyskują brak o-rjenta-cji u M-a- 
liinikd, strzela Sperling, a Lachowicz -puszcza .piłkę 
przeiz ręce- Pogoń sipes-ziona, zaczyna grać chaoty
cznie, tymczasem w -36 m-i-n. sędzia dyktuje rzut 
kam y przeciw Gracoyji, który pewnie zamie-nia 
Batsch w pierwszą bramkę dila Pogoni. To dodaje 
animuszu Pogoni, która aż do końca pierwszej po
łowy naciska Craooyję.

Po przerwie Kuch ar zdobywa wspaniałym strza
łem drugą bramkę dla Pogoni. Zaczyna się gra ostra 
i brutalna, w rezultacie której sędzia usuwa w 25 
min. Fichtla z bodiska. Cały szereg o-bopólmych 
słownych incydentów pomiędzy graczami k-ończy się 
w ostatniej chwili polubownie. C.racovja w drugiej 
połowie była stroną więcej atakującą, ale atakom 
jej brakło s-iły przebojowej i wykoń-ceenta. Sędzio
wał p. Schargel, który patrzył na'pnzeiwiinienia gra
czy zbyt pobłażliwie, i to było też w pewnej czę
ści powodem, iż mecz -ten przybrał tak - niemiłe 
formy.

Liwów, 1 listopada. CracOyia — Haismonea 5:3 
(1:2). Trzeci -mecz f-u-rmiej-owy przyniósł zasłużone 
zwycięstwu gościom, iktórzy pokazali w drugiej poło
wie ładną grę. Na Gra.covjd .zn-aś w pierwszych mi
nutach gry zmęczenie wczo-rajisizemi .zawiodanui, toteż 
-ta część gry stała pod znakiem przewagi Hasm-on-ei. 
Po przerwie natomiast stroną atakującą., a nawet 
-w pewnych chwilach przeisiodującą na połowie prze
ciwnika była Graooyia, u której podefarme„ jak i  n-a 
-meczu z Pogonią, najlepszą częścią drużyny był na
pad. Na pierwszy-m .miejscu postawić tązelba dosko
nałego telctyka Kałużę i obrotnego łącznika Nawrota, 
nie ustępowały im rozumne w girze skrzydła Ku- 
biński i S-perliing, .podczas, gdy Ginłel winien zająć 
x  powrotem swe miejsce w obronie. Obiok napadu 
-spisywał się rówin-ież dobnzie potnoc iz Chruścańskim 
na czie-le, Wójcilk jednak był -lepszy od Zajsta-wni-afca. 
Nie stała w każdym razie na wysokości izadanda o- 
.hroma, podobnie i bramkanz Wiśniewski, który na 
-swe-m sumieniu .ma aż dwie bramiki. Hasimionea nie 
miiaa-ł swego „dnia", gdyby grała tylko wię-cej .z gło
wą, mogłaby łatwo uzyskać remisowy rez-ultat, za
wiodły u nie; niektóre jednostki na całej łdmji, zwla- 
Bzcza Mahler i K-ooh, resziba grała średniiio, wybijał 
się ponad przeciętną miiarę Pamea.

Gra sama była bardzio żywa ć obfitowała w -wcale 
■mteresują-oe miomenty. Porządek uzyskania Kram-ek 
był nast.: 9 min. przynosi bramkę H-a-smonei -po wy- 
puszciz-eniu z rąk piłki ,pr,zez Wiśniewskiego ne strza
łu Seidla, w 29 min. drugi btoal dla .miejscowych ze 
strzału Słeuermanna, w 40 min. jedyny do pa-użyi 
punkt zdobywa dla Gracoyji Kuhłńslki, w 1-f min. Na
wrot, w 24 min. Kubińsfci, w 28 min. zdobywa osta
tn ią bramkę dla Hasmoneti Słenermanm, poczem se- 
rję bramek kończy Kubański. Sędzio-wał p. kpt. Bil-or.

W y n i k i  m i e j s c o w y c h  z a w o d ó w  
p i ł k a r s k i c h .

Kraków, 30 października. Jutrzenka - Makkabi 
5:1 (1:1). Rehabilitacja Jutrzenki po doznanej o- 
statndo porażce na boisku Makkabi. Gra stała na 
niezbyt wysokim poziomie, zwłaszcza -ze strony 
drużyny Maikkabd, u której dokonano panę mieszozę- 
śliwyhc przesunięć na pewnych pozycjach. Do .pau
zy tsroną atakującą była głównie MaJkkabi, któira 
też zdobyła jedyną bramkę ze strzału Goldflussa, po 
przerwie natomiast zupełną przewagę nad swoim 
przeciwnikiem miała Jutrzenka, która m-ogła matwet 
w wyższym stopni-u ją zaznaczyć. Bramki dla zwy
cięzców uzyskali Krumholz (2), Gruuberg, Pitzele II 
i Barmherzig po jednej. Najlepszym na boisku był 
Kinmholz. Sędziował p. Łaba.

Kraków, 31 paźdiź-iemika. Wisła—Olsza 9:1 (2:1). 
Wisła wystąpiła z lewą stroną ataku rezerwową i 
pokazała mimo to grę bardzo ładną, zwłaszcza po 
pauzie. Gra toczyła sie głównie na połowie Olszy 
ze względu na proporcje sił, jaka zachodzi miiędlzy 
obydwiema drużynami. W drużynie Wisły poza 
lewym skrzydłowym nie było punktu słabego, w Ol
szy najlepszy Duźniak, któremu braik partnerów w 
ataku. Bramki strzelili Reyman I (4), Krupa II (3). 
Dobrowolski i Adamek po jednej, dla Olszy zaś Du- 
źniak z nzutu karnego. Sędzaował p. Wdfitenainn.

Wisła I b  — Podgórze 7:1 (5:0). Niezwykle wy
sokie zwycięstwo na boisku Podgórza młodej dru
żyny Wisły, którą można bezsprzecznie nazwać 
najlepszą rezerwą pierwszoklasowych drużyn pol
skich. Cała dTużyna Wisły grała be-z -zarzutu, może 
n-ajsłabaz-ym był Żelazny. Bramki dla zwycdęzócw 
strzelali Reyman II i "Włodek po trzy or,az Stefa
niuk jedną. Drużyna' Podgórza winna w przyszłości 
występować do poważniejszych zanyodów po odpo
wiednim treni-ngu i lepszem przygotowaniu, gdyż 
w -ten sposób utraci tylko swą, wcale dobrą opinję, 
jaką się po ostatnich wynikach cieszyła.

Kraków, 1 listopada. Wisła — Makkabi 7:1 (2:1). 
Powyższe zawody, rozegrane na boisku Makkaibi, 
należały do niezwykle interesujących. Makkabi bo
wiem znana jest z tego, iż na własnym gruncie 
potrafi staiwić czoła z niezwykłą ambicją nawet 
najlepszym d-rużynom. I tak też było wczoraj, na 
niespełna 20 minut przed końcem wynik meczu 
opiewał 2:1 na korzyść W-isły i Makkabi nie-rzadko. 
była stroną, pnzypus-aozającą gnoźnie alakiii na hram-J
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z  wyrazem życzliwości; Walter byl już oddawrial. 
na złej drodze. Wszyscy się go wstydzimy. Wiescp 
o jego wybrykach doszła do uszu ciotki Gussi. _ j,

— O jakich wybrykach? — spytałam, choć mię' 
to już teraz mało obchodziło, _  ̂ I;

— [Wiesz przecie jacy są mężczyźni — odrzekła, 
krzywiąc usta. „

— Nie, nie wiem naprawdę, — odrzekłam.
— Otóż zaprzyjaźnił się z córką jakiegoś kon- 

chiktora, która opętała go zupełnie. Je st to_ ordy
narna, wstrętna istota. Chciały się nawet z nią oże
nić, lecz ciotka Gussi wczas się o tem dowiedziała. 
Ogromnie ją  to rozgniewało i postanowiła temu 
przeszkodzić. Początkowo miała zamiar sama przy
jechać, lecz rozmyśliła się i przysłała ciebie. ,

 Wielki mi zaszczyt uczyniła — zauważyłam.
ironicznie.   TTT .. ,

— Widzisz — ciągnęła Tizzy — Walter potrze
buje mocnej ręki. Nie ma wcale woli. Energiczna 
żona może go jeszcze uratować od ostatecznej zgu
by Powinna być ładną, wesołą i nie posiadać ro
dziny. Ciotka Gussy zaczęła szukać wokoło sie
bie i wreszcie rzuciła Walterowi deskę ratunku t.#
osobie Pameli Ferrars. _ . . ,

— Niestety, okazało się, ze me pestem mocom 
'deską, lecz złamaną trzciną — powiedziałam.

— Nie, jeszcze nie doszłaś cło tego — naprze- 
czyła Tizzy. — Przyznaję jednak, ze ciotka Gussy, 
postąpiła względem ciebie bardzo brzycłko, P o d 
stawiając ci Waltera w dobrem świetle 1 budząc 
z rozmysłem twe tkliwe wspomnienia o mm.

— Nie były wcale tkliwe — przerwałam — wcz

Za—̂ N i t c h i^ ę ^  przyjazne. Moja ciotka 1 Wal
ter oszukali cię Pod płaszczykiem P^TWiązan^ 
z lat dziecinnych krył się mterm. j j  }a.
wiedziała, że jesteś sierotą 1 w dodatku młodą, ia 
dna, rozumną i podobno wesołą.

rPik bvwam czasem wesołą. .
— Byłaby ś idealną żoną dla \\ alt era 1 P °

— se

'7—• 0 , posłucEaj mię Pamelo. Spójrz na mnie i  
/przestań chodzić po pokoju. Chcesz,  ̂bym zwarjo- 
[wał! Zawsze mogłaś ze mną zrobić, coś chciała, 

[potrafiłabyś więc powstrzymać mię od „tego
Nie. odrzekłam nic. r ! ^
1— Gdy ujrzałem twą łaciną twarzyczkę na fo 1.o- 

fgrafji --  ciągnął — powiedziałem sobie: „To bę
dzie mój anioł opiekuńczy". Byłaś zawsze tak sta
nowcza.' Nie opuścisz mnie przecie, Pamelo* — tu 
rzeczywiste łzy pociekły mu po policzkach.

— O nie, nie będę mogła żyć z tobą — odrze
kłam. .

— Nie mów tak! Gdy siedzę sam wsrod nocy 1 
słyszę tylko plusk deszczu, gdy wyjrzę przez okno 
i nie widzę nic, prócz gęstej, białej mgły, wówczas 
nic mi nie pozostaje, jak tylko pic 1 pic. A  tybys 
potrafiła mię od tego powstrzymać.

— Nie, nie mogę — powtórzyłam... — Walte
rze, jak mogłeś mię tak oszukać! .

—‘ Pamelo — mówił dalej, płacząc — uratuj 
mię Tyś zawsze miała dobry wpływ n a  mnie. J e 
steś moją ostatnią nadzieją. Max obiecał mi tysiąc 
rupij na spłacenie długów, więc będę mógł rozpo
cząć życie na nowo. Lecz jeżeli mię opuscisz, to
zmarnuję się napewno. łn„

Upadł na kanapę i łkał, jak kobieta. Płacz ten
by dla innie niezmiernie przykry.
' ' — Przedewszystkiem muszę myslec o sobie — 
odrzekłam. — Jak ie  prawo masz do mnie? Prze- 
cież mnie nawet nie kochasz. A co do mnie, to wo- 
ilałabym pracować jak wyrobnica za szylinga dzien
nie, niż zostać twoją żoną.

  Pamelo! T y  tego me myslisz! Wiem, ze za
służyłem na naganę, ale... .

Zasłużyliście i ty i twoja matka. Lecz prze- 
tlewszystkiem ja  najbardziej zawiniłam — prze
rwałam. — Byłam zbyt romantyczna. Wyidealizo
wałam cię, obdarzyłam cię w myśli wszelkicmi za
letami, a zagłuszyłam napomnienie o twym lekko
myślnym i chwiejnym charakterze, Fałszywa io-
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topprafja i fałszywe listy uczyniły resztę. Zwiodłeś 
mrę ppw;erzchownością jednego człowieka, a umy
słem innego. Ukradłeś je, twierdząc, że należą do 
ciebie. Jesteś podły!

— Podły! — powtórzył, zrywając się. — Nazy
waj mię zresztą, jak chcesz, lecz pamiętaj, że uczy
niłem to dla ciebie. Gdy spostrzegłem, że listy twe 
są przyjazne, lecz chłodne, posłałem ci fotografję 
Maxa. Przysięgam ci, że nie miałem żadnej złej 
myśli. Jest podobny do mnie, tylko piękniejszy. 
Sądziłem, że jego twarz skłoni cię do wyjścia za- 
mąż za mnie. Zgodziłaś się zostać moją żoną i trzy-: 
mam cię za słowo. Ślub musi się odbyć w przy
szłą sobotę. Pomyśl o skandalu, jaki spowodowa
łoby nasze zerwanie i o kosztach, jakie Tizzy pio- 
niosła dla ciebie. Nie znasz Tizzy, nie pozwoli ci 
się cofnąć.

— Owszem, pozwoli — zaprzeczyłam.
— Bardzo wątpię. Zobaczysz, co ci powie.
Spostrzegłam, że w oczach jego zaigrał złośliwy

płomyk.
— Nigdy mię nie przekona, bym wyszła za cie

bie. Walterze — odrzekłam stanowczo.
— Nie, gdyż. uczynię to sam — powiedział, zbli

żając się ku mnie. — Pamelo, nie opieraj się dla 
swego własnego dobra, jeżli nie dla mnie. Wi
dzisz — zawołał, padając przede mną na kolana — 
jestem u twych stóp. Przebacz mi, nigdy juz nic. 
podobnego nie uczynię. Przebacz mi!... Ale po- 
wiedzże coś, Pamelo! Milczysz wciąż...

— Dobrze, powiem ci coś — odrzekłam^ — Po
wiem ci: żegnaj! — i wyrywając z rąk jego su
knię, której się uczepił, wybiegłam z pokoju. Osta- 
tniem wrażeniem, jakie wyniosłam, _ był widok’ 
Waltera, niezgrabnie podnoszącego się z klęczek 
i klnącego, na czem świat stoi. {

Udałam się wprost do swego pokoju. Tu ujrzał-, 
łam swą ślubną suknię, rozpostartą na łóżku. Na1 
pierwszy rzut oka można było sądzić, że to leży 
nieżywa panna młoda, przybrana jeszcze w welon
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i kwiaty. Na wszystkich fotełacK Były porozkłada
ne moje suknie, a na kanapie leżały kapelusze. 
Z trudnością odnalazłam wolne krzesło i usiadłam. 
.Chciałam zebrać myśli,  ̂ przed tem, co miało teraz 
nastąpić.^ Miałam chwilę wytchnienia, aby uspo
koić swoje wzburzone nerwy. Jakżeż mogłam przy
puszczać, że ten chwiejny, leniwy Walter zmieni 
się w ciągu sześciu lat? Czyż murzyn może przy
brać skórę Europejczyka, lub dwudziesto jedno le
tni młodzieniec zmienić swe usposobienie? Nietyl
ko, że go teraz nie kochałam, lecz go nienawidzi
łam.

Popełniłam błąd fatalny i prawdopodobnie zła
małam swe życie. Teraz muszę się starać zachować 
zimną krew, zebrać odwagę i rozpocząć walkę o 
byt.
v Usłyszałam nagle szelest jedwabiu, gwałtowno- 
ścią swoją znamionuj;- cy pośpiech i irytację. Była 
to Tizzy. Więc teraz z nią będę miała do czynienia!

— Cóż to wszystko znaczy? — spytała ostro. — 
[Walter był w moim lochu i wypił pół litra wódki. 
.Obecnie jest zupełnie pijany i powtarza, że sta
nowczo odmówiłaś poślubienia go. — Tu zamil
kła, spoglądając na mnie groźnie i widocznie cze
kając na odpowiedź.
r — Tak, nie wyjdę za niego — odrzekłam, pro- 
stując się, i opowiedziałam je j całą sprawę.
 ̂ Tizzy pozwoliła mi skończyć. Suchała z w yją

tkowo poważnym wyrazem twarzy. Następnie usia
dła przy mnie i odeztrała się łagodnie.

— Nigdy w swem życiu nie byłam tak zmie
szaną, jak gdy cię ujrzałam po raz pierwszy. Zro
zumiałam, że musiała zajść jakaś fatalna pomyłka. 
Zona Waltera powinna być ordynarną, zdrową, 
sprytną dziewczyną, a ty wyglądasz jak patrycju- 
fezka. Jestes doskonałością. Widzę w tem wszyst- 
kiem rękę ciotki Gussy.

— Je j  rękę? — zawołałam. — Co pani przez to 
rozumie?

— No, więc powiem ci całą prawdę — ciągnęła
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kg Wosly, gdy w dem nadeszło zupełne wyczerpanie 
Makkabi, a w ślad za tem wspaniały „łinisz" Wisły, 
która w tym czasie zdobyła pięć w pięknym stylu 
uzyskanych bramek. Tempo gry było niezwykle ży
we, sytuacje zmieniały się oo cjhwilę, oo czynił© 
przebieg zawodów niezwykle interesującym. Droży
na Wisły miała pewne prnnkty słabe, zwłaszcza w 
bocznych pomocnikach, lewej (sromie napadu, ró
wnież i obrońcy tym razem nie stalli na wysokości 
swego zadania. Wyróżnili sie Reyman I i  Kotlar- 
czyk z Wisły, oraz Purisch, SchueideT I i Kling z 
Makkabi. Bramki strzelili dla zwycięzców Reyman I 
(4), Czulak (2) i Kowalski (1 ). Sędziował p. Land- 
wirth.

Wisła I b  — Garbarnia 4:2 (2:1). Zasłużone zwy
cięstwo drużyny Wisły, która miała przewagę nad 
swoim przeciwnikiem i lepszą orjeni&cje w  syłua- 
cjiach podbramkowych.

Nadwiślan — Legja 4:1 (2:1). Zawody kwalifika
cyjne o wejście do kl. B. Zasłużone zwycięstwo dru
żyny ambitnie grającej Nadwiślanu nad swoim prze
ciwnikiem. Gra otwarta do pauzy stoi po pauzie pod 
znakiem przewagi zwycięzców, dla których po 2 
bramki uzyskują Kotlarczyk jum. i Włodarczyk. Sę
dziował dobrze p. Szaszek.
Zawody pi karskie na dochód „Tygodnia 

Akademickiego*4 w Krakowie.
Staraniem Komitetu „Tygodnia Akademickiego" w 

Krakowie, urządzony zostanie szereg imprez sporto
wych, a w pierwszymr izędzie zawody drożyn ucz
niów szkół wyższych. I tak, w niedziele drn. 7 b. m. 
odbędzie się tradycyjny mecz „Uniwersytet" — „A- 
kademja Górnicza" na boisku Wisły. W drużynie u- 
niwersytecfciej, jak i  górników grać będą gracze z 
pierwszioWasowyidh klubów krakW shich, co mada 
tym zawodom większe zainteresowanie. Pierwsze je
dnak zawody odbędą się w dm. 4 b. m. (czwartek) >na 
boisku Cracoyjli, a  to między drożyną uniwersytecką, 
a  Cracoyji, która będzie uisdłowała zrehabilitować się 
za ;ze,szło,roczną porażkę poniesioną z akademikami w 
stosunku 6 :1 .

W programie przewidywany jest' mocz Akademików 
iz I. drużyną Wisły, a  ponadto Komitet „Tygodnia 
Akademickiego" zwrócił się da Zarządów Kłnbów 
CracOTji i Wisły z propozycją, aby pierwsze drożyny 
tych towarzystw rozegrały zawody na rzecz akade- 
mlifca.

W yniki krajowych zawodów.
Tarnów, 31 października, Tarnovia—Biała Lipnik 

5:1 (1:0). Zawody kwalifikacyjne o wejście do kl. A. 
Zasłużone zwycięstwo Tamoyii, dizięki któremu ma 
już prawie zapewniane wejście dlo kil. A. okręgu kra
kowskiego. Pierwszych 30 miim. gna toczy się przy 
silnej przewadze gości, którzy jej w tym czasie nie 
zdołali izzanaczyć cyfrowo. Naistęipnie inicjatywę 
przejmuje Tanuoyiia, uzyskując pierwszą bramkę 
przez Śledzia z rzutu różnego.

Po pauzie u gości widać zmęczenie, Tam»via izaś 
góroje pad swetai przeciwnikiem lepszą arjentacją iw 
sytuacjach podbramkowych.

Bramka ipo pauzie strzelili Jachimek (3) i Smcozek 
(1). Goście uzyskują jedyną bramkę a nziutu kannego. 
Wyróżnili się u zwycięzców Ziemian, Pasiencewicz, 
Jachimek i Smioczek, u gości Tomańczyk J., Tomań- 
czyk F. i Olszewski.

Tarnów, 31 października. Jutrzenka—Ż. M. S. 4:0 
(0:0).
F inał piłkarskiego turn ieju  szóstkowego 

w W arszawie.
Przez obydwa dni świąteczne rozgrywał cały sze

reg klubów warszawskich., w liczbie 24, turniej 
szóstkowy o nagrodę Polskiego Towarzystwa Euge- 
nioznego. Gra trwała 15 minut, poczem w razie 
traku wyniku przedłużano ją o 7 minut, a nastę
pnie do pierwszej bramki.

Do półfinałów doszły: Fołonja, Legja, Warsza
wianka i pmotwmiejanalna C-Hasowa drożyna Hu
ragan z Wołomina. W półfinale Polonia wygrała 
z Huraganem 1 : 0, Legja eaś z Warszawianką rów
nież 1 : 0 w przedłużeniu. Jedyną bramkę strzeli
ła Legja z rzutu kannego, takiegoż rzutu nie wyko
rzystała Warszawianka. Wobec tego do finału sta
nęła Polonia i  Legja, zwyciężyła ostatnia w stosun
ku 2 : z- Obie bramki strzelił Łańko.

Katowice, 1 listopada. Turyści—Pogoń 3 0 (1 :0 ). 
Wełnowiec, 1 listopada. Orzeł—Zjednoczenie pray- 

jacieli Sportu (Król. Huta) 3 :1  (1 :1 ). Zawody o pu- 
har p Fliegera.

Łódź, 1 listopada- (Cs-}. Concordia (Piotrków)— 
Sokół (Zgierz) (3 :1  (0 : 1). Mistrzostwo kl. C. 

Poznań, 31 października. Pogoń—Legja 1.' 1. 
Katowice, 31 października. Ruoh (W. Hajduki)— 

Turyści (Łódź) 2 : 2  (2 :0 ). Meoz z cyklu rozgrywek 
grupowych o mistrz. Polski. Mecze o puhar Flie- 
gera: Dąb—Kolejowy K. S. 3 : 1, Pogoń—Zjednocze
ni Przyjaciele Sportu 2 •' 7, Załęże 06—Naprzód (Li- 
piny) 4 : 1.

Łódź, 31 października. ŁTSG—Widzew 3 : 1 
(0 : 0),. ŁKS komlb.—Policyjny K. S. 5 :0  (3 ■' 0), 
WKS—ŁKS H 4 : 0 (2 : 0). WKS przechodzi do kla
sy A.

Warszawa, 30 października. Makabi—Warta (Czę
stochowa) 7 •' 3 (3 : 2).

Warszawa, 31 października. Skra—Warta (Czę
stochowa) 3 :1  (2 : 1 ).

Lwów, 1 listopada. A. Z. S.—Sparta 2 :0  (1 :0 ), 
Pogoń II—Hasmonea II 3 .' 1.

W yniki zawodów zagranicznych.
Piaga, 30 października. Czechosłowacja Włochy 

3:1 (2:1).’ Widzów 25.000.
Bratislava, 30 (października. Bratislaya—Praga (II

garnitur) 6:0 (5:0).
Cieplice 31 października. Slayia—Teplitzer FK. 4:2. 
Praga, 31 października. DBG—GAFK 4:1 (3:0), Yi- 

ctoiuaŹiżkoy—Nuselsky 3:1 (2:1), Slayia Yrsovice 
1 1 : 1  (1 :0),

Amsterdam, 31 pażdtziarhika. Meoz międzyipaósitiwo- 
wy Niemcy—Holandia 3 :2  (3:1). WMzów 30.000.

Budapeszt, 31 października. (C. S.) Hungaiia—Va- 
sas 3:1 (1:0). Ferenczvairosi—K&nńiaai (Teimesziwar) 
3:2 (3:1), Ugipeisti—'Bastia 3:0 (2:0), Rispesti—'III kor. 
2:2 (2:2), NemzetS—Sabarila 5:2 (3:0).

Wiedeń, 31 października. (GS.) Amatenre—Hakoalh 
2:2 (2:2), Slwami—Simmeirmg 2:2 (0:0), Raipiidl— 
Riuidiolfshugel 8:1 (2:1),, Siporfkiub —-WAG. 2:4 (1:3), 
Waoker—Admina 3:3 (l:l),-Y ienna—BAG. 2:4 (2:3).

Czemiowce, 31 ipaździarnika. Makkabi—Polonia
2:1 . W mistrzostwie Bukowiny prowadzi Jahn z 11 
punktami przed -Bolonią, Bakoahem i Makabi.

Bntlareszt, 31 wździewrika. Bukareszt—Arad 3:1. 
Zawody międzymiastowe.

Budapeszt, 1 listopada Hungaria—Kinizji 6:1  (3:1), 
F. T. C —Rapid (Wiedeń) 4:1 (2:1).

Glasgow, 1 listopada. Szkocja— Walja 3:0 .
Edynburg, 1 listopada. Szkocja—Irlandia 5:2.

Bieg na przełaj o mistrzostwo Polski 
w W arszawie.

(Cs.). W niedzielę na Marymoncde odfiył się bieg 
na przełaj o mistrz. Polski. Startowało 26 zawodni
ków. bieg ukończyło 24. Początkowo ,poprowadził 
Łukaszemicz, który wysunął się o '100 mtr. Następnie 
doszli go Fieyer i Seweryn i waiika o pierwsze miej
sce rozegrało, się pomiędzy niemi, pnzycziem Freyer 
znacznie wyprzedził wspóIzawodmików j ukończył 
bieg we wsponialej formie w czasie 35:35 (10 kim.). 
Drugim był Sawaryn, również w dobrej farmie (o 
300 mtr.). trzecim Łukaszewicz (60 mtr. za. drugim). 
Dalsze miejsca aiajęAi: 4) Jaworski, 5 Koatrzewskd (,o- 
baj AZS), 6) Szabli ńsiti. (Polonia). 7) Mailanowiakii 
(AZS), 8) Rossa, 9) Nowacki (obaj Polonia), 10) Pi- 
ciholl (AZS),

Wołjec powyższego rezultatu biegli;, nagrodę prof. 
Witfiga dla najlepszego klubu lekkoatletycznego w 
roku 1926, zdobył AZS (68 ipkit.) przed zesztorooznyim 
wycięacą KS. Polonia (60 pkt.). W pętou 1926: Boto- 
naa 55 p., AZS 52 pkt.

Działalność Związku Strzeleckiego 
i K. O. P . na rzecz sportu.

Rozwój siportu w Polsce i związame z nim coraz 
liczniejsze zawody sportowe, przybierają farmy wiel
kich, potężnych, mamafestacyj sportowych, do których 
moriiża m.. i. zaliczyć niektóre imprezy Związku 
Strzeleckiego.

Od szeregu łat organizuje Związek Strzelecki rok
rocznie wielki „Marsz Szlakiem Kadrówki11 z Kratko
wa do Kielc. W zawodach tych wzięło udział w 
roku bieżącym około 1000 zawodników. W roku 
przyszłym apróciz tego dorocznego marszu odbędzie 
się drugi z kolei marsz drużynowy Warszawa — 
Sulejówek, -w kltórym przewidywana jest liczba za
wodników do 2000 Indzi. W kwietniu następnego 
roku iprezw.idywamy jest również bieg rozstawny 
wzdłuż całej Polski, a mianowicie Wilno — Kato
wice.

Obok tych zawodów urządza Związek Strzelecki 
o lokalnem znaczeniu doroczny bieg na przełaj 6-go 
sierpnia w Łodzi, a ponadto projektuje urządzenie w 
ciągu przyszłej zimy zorganizowanie narciarskiego 
biegu terenowego na 30 kim.

Za wzorem Związku Strzeleckiego poszedł i  Kor
pus Ochrony Pogranicza, który izargańdzował po raiz 
drugi z rzędu — doroczny bieg sztafetowy wzdłuż 
granicy litewsko-łotewsko-rosyjsko-rumnńskiej, w 
którym wzięło udział w roku bieżącylm około 6.000 
zawodników, ną. przestrzeni blisko 2000 kim. Zawo
dy obmyślił i ztonłojował referent sportowy K. O. P. 
kpt. Kobos. który na rok przyszły projektuje taki 
bieg dookoła Polski, wzdłuż jej granic.

Ciągłość tak wielkich imprez, jest najlepszym 
środkiem propagandowym, to też wyrazić należy 
uznanie . zarówno Związkowi Strzeleckiemu, jak i 
Korpusowi Ochrony Pogranicza, że zawody organi

zowane przez nich odbywają się Tokrocznae, powodu
jąc kolosalne zainteresowanie w ośrodkach, które 
dotychczas ze sportem nie miały wic wspólnego.

T e n n i s  i  p i ł k a  w  p o w i e t r z a .
(A. T. E.) Spart lotniczy tak bardzo rozpowszech

niony w ostatnich latach — niestety niie u nas — a  
na całym Zachodzie, nie ogranicza się wyłącznie na 
wyścigu na dalekie dystanse, lub wielkie wysokości, 
a obejmuje wszelkie inne jego rodizaje, W ostatnich 
tygodniach w Anglji na lotnisku Boumemouth zor
ganizowano loty z przeszkodami Startowała duża 
ilość maszyn jedna za drugą, leciały one w rzędzie 
jedna obok drugiej na jednej wyisoikości. Zadanie 
polegało na tem. aby przez gwałtowne podnoszenie 
lub obniżanie lotu samolotów, omijać fikcyjne prze
szkody.

Ciekawszym jeszoze był turniej tennisowy, odbyty 
na skrzydłach samolotu podczas lotu. W środku po
między dwoma skrzydłami rozpięto siatkę, nia obu 
zaś końcach skrzydeł stanęli tennisifei, przywiąza
ni do nich linami. Gra w takich warunkach w po
wietrzu przedstawiała widowisko nadzwyczaj inte
resujące.

Lotnicy angielscy grali również w golfa powie
trznego. Na lotnisku zakreślono białe koła, które 
odgrywały rolę dołka golfowego. Zamiast piłek użyto 
małych woreczków z ziarnem. Z wysokości 100 stóp 
padały woreczki jak bomby na lotnisko i sędziowie 
mogli stwierdzać, czy woreczek wpadł do dołu. Zrzu
canie ciężarów z samolotów jest zwykłym ćwicze
niem lotników wojskowych do rzucania bomb — lo
tnik, znajdując się pod celem, gdzie bomba ma być 
rzucona, daje znak swemu ■ towarzyszowi, który ze 
spadochronem wyskakuje z samolotu i usiłuje ru
chami ciała doetać się do określonego miejsca.

Najbardziej jednak inteeesującem będzie widowi
sko, przygotowywane obecnie przetz lotników angiel
skich. Widowiskiem tym będzie gra w piłkę w po
wietrzu. Gra polegać będzie na tem, te  jeden z samo
lotów wypuszcza olbrzymią piłkę, wypełnioną ga
zem, unoszącą się w powietrzu. Inne samoloty, bio
rące udział w grze, będą miały aai zadanie piłkę 
złapać.

T o  i  o w o .  '  -  -
Balcer, znamy lekkoatleta, i pilkanz krakowskiej 

YYisly przeniósł się na stal© a Krakowa do Pozna
nia, gdizie uczęszcza na Studlj,um Wyiahowania Fi
zycznego. Braik jego diaje isię odczuć dotkliwie dru
żynie Wisły. Również i  tókika atletyka loraibotwska 
poniosła wielką stratę. i

Równy stosunek bramek osiągnięta Graoovia w 
tegorocznych spotkaniach oo i Pogoń, 1  j. 8; 8. D wa 
razy wygrała Oracowia 3 :1  i 1 :0 ,  dwa rajzy prze
graj* 3 : 1, 3 : 1 i raz remis 2 :2 . Pogoń miała je
dnak. o szczęście, iż wygrała zawody mistrzowskie 
a przegrała towarzyskie* iPoddbny jest stosunek bra
mek w meczach Pogoni i Wisły. Tegoroczne spotka
nia tych rywali zakończyły sdę po jedinem zwycię
stwie Wisły 4 :2  i Pogoni 8 :1 ,  oraz dwoma niero- 
zegramemi 1 :1  i  0 :0 . Stosunek ogóiny bramek 
6 : 6.

Kahan, reprezentatywny gaoz Polski w ostatnich 
zawodach z Norwegią i Szwecją, członek łódzkiej 
drużyny Turystów, przeniósł się na stałe do Kra
kowa (gdzie uczęszcza na umiweinsytet) i  wstąpił 
do Cracovji.

Ziffer, długoletni zawodnik Wisły i wybitny lek
koatleta krakowski, przeniósł się do krakowskiej 
Legji.

Akademicki Związek Sportowy w Krakowie przy
stąpi w najbliższym czasie do proc nad budową 
bieżni lekkoatletycznej. 1

Wynik meczu Wisły z I. F. C-, który odbędzie się 
najbliższą niedzielę w Katowicach, stoi pod wiel
kim znakiem zapytania-

Wacek Kuohar jest pierwszym piłkarzem poflakim, 
który obchodził jubileusz 25-letniej obrony barw 
państwowych w meczu z Norwegią.

Piłka ręczna we Lwowie.

Piłka ręcwia jest tym  zdfom jm  sportem, który z  rcietMem zamilcrwaniem uprawiany bywa zagra
nicą. U nas największą cieszy się oma popularnością we Lwowie w  sekcjach sportowych pań. —■ 

Ilustracja nasza przedstawia 2 dr-ażyny żeńskie lwowskich klubów Lechfi i Droru.
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N o w e b o isk o  sp o r to w e  w  K rakow ie. Zwycięscy w zawodach strzeleckich p. w. w Krakowie.

Sport w  Krakowie cieszy sią wydatnem poparciem gminy, ceego do
wodem jest przyznanie całego szeregu boisk klubom  sportowym. Ostar 
tnie magistrat krakow ski użyczył gimnazjum 1. św. A nny gnm tu na
Groblach pod budową własnego placu sportowego.    Ilustracja nasza
przedstawia młodzież gimnazjalną, pracującą w wolnych od zajęć go, 

(MnacĄ, nad budową boiska.

W  drugiej połowie u m. odbyły sią w Krakowie na strzelnicy woj
skowej zawody strzeleckie hufców szkolnych przysposobienia woj. 
showego. Zwycięstwo Odniosła drużyna gimnazjum VI. w  Krakowie, 
która pobiła wszystkie, inne zespoły oraz zdobyła l  miejsce i nagro
dą, ufundowaną przez korpus oficerski 20 p. p. — Ilustracja nasza 
przedstawia zwycięsc&w wraz nagrodą, którą stanowi srebrny puhar.

Dzień przysposobien ia w ojskow ego w  C h rz a n o w ie .
W  dukt T l października  

odbyły sią w  szeregu po- 
wiatów na terenie Rzplitej 
Polskiej uroczyste obchody 
w zw iązku z  Świętem przy
sposobienia wojskowego. — 
Nie pozostał w  tyle Chrza
nów, gdzie staraniem miej.  
scowego Powiatowego Ko
mitetu Wychowami/a Fizycz
nego i  Przysposobienia 
W ojskowego odbyła sią w  
dniu T7 b. tn. piąkna powia
tow a uroczystość Święta 
wychowania fizycznego tu
tejszej młodzieży. Już wcze. 
snym rankiem przy dźwię
kach m uzyk i wojskowej 73 
p. p. ściągały z całego po
wiatu do Chrzanowa liczne 
organizacje wychowania fi
zycznego i  przysposobienia 
wojskowego pozostające pod 
kierownictwem instruktora  
por. Pawłowskiego, lic zb a

przybyłych członków przy
sposobienia wojskowego po
mimo niepogody przekro
czyła 300 osób. 0  godzinie 
10-tej rano odbyło się w  ko
ściele paraf jalnym uroczy, 
ste nabożeństwo na intencję 
Święta przysposobienia woj
skowego. Po nabożeństwie 
oddziały ćwiczącej młodzie
ż y  przedefilowały przed 
starostą p. Trześniowskim, 
jako przewodniczącym Ko. 
mitetu i Reprezentantami 
Władz, co przedstawia po
wyższa ilustracja. Popołu
dniu miały odbyć się ćwi
czenia i zawody młodzieży 
przysposobienia wojskowe
go, jednak idewny deszcz 
temu przeszkodzili i  mckc- 
stm cy z  id e m  zmuszeni 
byli rozejść się do domów, 
unosząc miłe wspomnienia 
z wrocznstośd.

Znakom ite rakiety tennisow e św iata.

Ilustracje nasze przedstawiają dwóch, wybtiAych tenmsistów, w których powszechnie widziano dwóch, największych rywali w tej gałęzi sportu. Po 
lewej stronie Cochet, zwyciąsca mistrza Amer\pU Laposte% na prawo zaś Afrykanin, Bchm Norton, najnowszy obok Zuzanny Lenglm  profesjonał.
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W ubiegłą niedzielę ma- citnenfainziu raikwidkani 
Święcił garnizon fcraikawsiki, a iz nim wspólnie mie
szkańcy Kraifcowa w jiaik najbardziej uroczysty _ spo
sób akt poświęcenia polonika ś. p. Ben. Zyg. Zieliń
skiego, który cliła żotoię:uzy pozostanie ma zawiaze 
świetlanym wspotmhieriiem... W przedldzdień święta 
„Zaduszek" citułone -w mgły jesienne miasto po
witało tę chwilę w jakimś głębckiem skupieniu.

O godz. 9-tej ramo przybyły oddziały wojsk., bio
rące udział w paradzie i ustawały się frontem wzctłuż 
mumi cmentarnego: kpmipamja. homprowia 20 pp. w 
pełnym rynsztunku bojowym, 3 szwadrony 6 p .. uła- 
ndw, 5 dyw.'ant. konnej, komp. strzelców, drużyny 
sokole i  pokaźny zastęp diruhiń. Osobną grupę da- 
no wiły poczty sztandarowe.

Komendantem parady ppłk. Ożegalski (6 pap.).
Począwszy od': koszar gen. Rema, aż po bramę 

cmentarną. — szpaler .utrzymuje wojskjo.. Kolejno 
przybyli przedstawiciele władz i geneirałicja wisiz- 
cie publiczność, która ustawiła się ma chodniku, 
poza szpalerem.

Na szablach, Jancach, i karabinach łamią się pro
mienie jesiennego słońca, które ledwo ze snu się 
zbudziło.

Przed hramą cmentarną oczekiwał przytycia swego 
dowódcy niezwykłe łicizny korpus oficerski. Dostrze
gliśmy generałów i wyższych oficerów, przybyłych 
na uroczystość z Warszawy, i tak: gen. Dąb Biemac- 
kegci im. M. S. Wojsk:, gen. Krzemieńskieg®, gen. 
Rogalskiego, dalej pułk. Jagryma-Malesziewskiego, 
który przybył ma uroczystość imieniem mim, _ spraw 
wewn., mjr. Bem era, który przywiózł wieniec od 
Prezydenta Rzeczypospolite]', płk. Maoiszewskiego, 
szefa korpusu komitiroterów, pułk. Szrednickiago, 
wreszcie liczne delegacje, jak : z  Torunia, _ Lwowa, 
Poznania, 2 p. leg. im jen. Zielińskiego i  t. d.

Tuż przed godziną 10 przybył dowódca O. K. gen. 
Wróblewski w towarzystwie gen. Tinza. Wojisko Spret 
zentowalo bioó, w niedługo pcńem nadjechał Samo
chodem woj. Daiowski, poczem uczestnicy uroczy
stości główną aleją wzdłuż szpalerów wojskowych 
przeszli do kaplicy cmentarnej na nabożeństwo.

Po krótkiej chwili wyszła uroczysta msza. święta. 
Przed ołtarzem honorowe miejsce jak® reprezentan
ta  rządu zajął woj. Darowski, za adto zaś stanęli: 
przedstawiciel miasta wioeprez. Ostrowski, przedsta
wiciele władz, generaticja i delegacje oficerskie.^

W czasie mszy ś w. ustawiioną przed-kaplicą orkie
stra 20 pp. odegrała szereg marszów żałobnych, na 
Ewangelię i Podniesienie wojsko ptezemtowało broń, 
a  sizitandury pochyliły się koimiie przed tronem .Naj
wyższego.

Po nabożeństwie woj. Darowtstów otoozrn.n kładź 
j generailicji udali się przed pomnik- gem ZteMftSkiegio, 
który mieści się po lewej stronie opodal ranku ro- 
kitiuańskich i tohaterów" 6 listopada.

Pomnik ś. p. gem. Zielińskiego izasypamy był sto
sem wieńców od wszystkich pułków legoomoiwyah a 
dowóidztw korpusów

grobami bohaterów" odbyło się wczoraj aroczyste 
poświęcenie pomnika dla poległej młodzieży _ szkol
nej województwa Krakowskiego, którego podobiznę 
podajemy poniżej.

P o św ię c e n ie  pom nika.
Prziytylli ustawili sdfe oLdk pomnika, na mównicę 
wszedł wiceprezydent Ostrowski, który w swem .prze
mówieniu podniósł ,zasługi ś. p. gen. Z.ieiLińisfciego ja
ko obywatela. Mówca na wstępie skreślił genezę 
powstania pomnika,. poazeim poświęcił Mika słów 
Zmarłemu. Pierwszy raz zetknął się z ś. p- gen. Zie
lińskim przy wspólnej pracy nad enrgiamiitzwwaniiem 
kursów dla analfabetów żołnierzy garnizonu (kra
kowskiego. S. p. Zieliński był jeszcze wtedy oficerem 
armii - austriackiej — jak mówił mówca ale, pod 
■zaborczym mundurem bilo zawsze serce obywatela 
patrjoty, dbałego, przedewsayslkiem o los d przyszłość 
własnego narodu, Kiedy z  Wiednia przychodziły 
tajne wywiady i  zakazy, ś. p. Zieliński własną osobą 
musiał zasłonić te,pierwociny pracy narodowej wśród 
wojska w czasie soborów. Wielkie czyny wojenne, 
zasługi na polu bitów, czy na polu organizacji pierw
szych polskich sił zbrojnych, przyćmiły z pewnością 
ten epizod z  życia. gen. Zielińskiego. Pokaz dirugi 
zaflknął się miowca z ś. p. gon. Zielińskim w ponure 
dni w Marmaros Sigeit, gdzie bawił jako delegat tn. 
Krakowa. .Gen- Zieliński był internowany, a dziesiątki 
detektywów śledziło każdy jego krok. Wtenczas po
dziwiałem hart duszy Jego — ciągnął mówca wy
soką godność narodową i niegusnącą wiarę _ w przy
szłość Polaka. Niech więc ten skromny pomnik będzue 
żywym głosem Zamarłego z za grobu, głosem idącym 
iz pokolenia w pokolenie,. że dobro własne należy 
kłaść na ołtarzu Ojczyzny tak csicho i tak bez zastrze
żeń, jak on to uczynił.

Kiedy przedstawiciel miasta opuścił mównicę na
stąpił punkt kulminacyjny uroczystości. Do pomni
ka w szatach kapłańskich zbliżył się', gen. kapelan 
iks. Niezgoda i.dokonał ceremonii poświęcenia pomini- 
ka. Wojskowi stanęli na baczność, pochyliły się 
sztandary. Po chwili w powietnzu zadrgała melodja 
hymnu narodowego, potęgując wrażenie tego momen
tu, którego świadkowie nie prędko zapomną.

T estam en t jen . Z ieliń sk iego .
Biedy umilkły dźwięki hymnu .narodowego izabnał 

glos ks. gen. Niezgoda. ,.Powiększa się na krakow
skim cmentarzu ikblonja naszych bohaterów. — zaczął 
mówca. — Obok pammilka Rokibndańazyków tu koło 
grobowoa nasay-ch .krakowskich, żółtych ułanów sta
nął głaz na mogile ś. p. gen. Zielańśikiego. Snąć 
przykrzyło się żo-lnierzom z pod Kofciiimy d ułanom 
krakowskim leżeć w -meam. krafcowsłkaęj■ baz polskich 
generałów, prosili Boga, hy im dał do towarzystwo, 
.jednego z najlepszych. Wysłuchał też dobry Bog i 
sprawił — mówił ks. gen. Niezgoda — że tez obok 
spoczęły zwłoki jednego z  najśmielszych duchów dora
dzającej się Polski, jednego z tych rycerzy bea skazy 
koło którego utworzył się cały aPiot ^S61 “

Niędorasłem db tego — płynęły z ust kaznodzsegi 
słowa — abytm mógł odpowiednio wyimiałowoć słowem 
tę postać, której Bóig dlał serws .złote a wolę z gnami- 
tiu — nie .dorosłem dio tego, aby godnie przedstawić 
żołnierza, który iz nieustraszonym męstwem patrzył 
w oczy śmierci, a równocześnie olktem pednem mdło
ści .spogląda na swoich żołnierzykiów, jak najczulsza 
jmiaitlka.

Teraz móiwca wywołał na chwilę ducha generała 
i raucił kilka migaiwkowych sidijęć z jego życia. 
Przypomniał m. in. poniewieirkę ś- ip. gen., i  więzie
nie jego w Huszf. _ <

Następnie ks. generał przypomniał testament gen- 
Zielińskiego: . ..

Chciał umrzeć ua polu bohaterem jak prawił 
kaznodzieja — Bgg inaczej zrządził. Dotiknął go cho
robą i kalectwem. Pamiętam tę postać oikaleazałą 
na- ulicach Krakowa. Chciał pokazać ludziom, jak 
cierpi sprawiedliwy. Stoi pized śmiercią. Jafciiż zo
stawi testament. „Pochować mnie w prostej trumnie 
żołnierskiej, jak prostego żołnierza". To ostatnia je
go wola! Oto duch gen. Zielińskiego.

Podniosłe swe przemówienie kończy mówca zwro
tem: więc nam przebacz, generale, żeśmy twego 
zlecenia nie dokonali, żeśmy twó] spokój i ciszę 
cmentarną zaburzyli i przyjmij od nas wszystkich I 
pozdrowienie! W milczeniu i skupieniu stajemy 
przed toibą na baczność". , _

W tym momencie zamierają słowa przez kuka 
sekund na ustach kaznodziei; po chwili 
„Wieczny odpoczynek raoz ci dać Panie 1 a ślwiatiośc 
wiekuista niechaj ci świeci na w.ieiki • Amen .

Następnie przemówił gen- Dąb-Biemacki, który 
w jędrnych, żołnierskich słowach, skreślił zasługi 
gen. Zielińskiego jako żołnierza i wodza, który mtiat 
tylko jedno słowo: „Honor i ojczyzna .

Po przemówieniu mówca złożył u stóp pomnika 
wspaniały wieniec z szarfami biało-amaranlowemi, 
na których widnia^ napie: „Zygmuntowi Zielińskie
mu Jfeel Piłsudski". . ,

Przemawiali jeszcze prof. Mossoczy im. drużyn 
sokolich oraz płk. Malinowski, jako żołnierz kre
sowy leg. 2 bryg- .

Szereg mów izakończyjo- głęboko ur.ęte przemó
wienie .prezesa Zw. Legjońów, B. Pochmarskiego.

Niezwykła ta uroczystość Balkońozyte °no /łoże
niem wieńca ua pomniku od Prezyd. Bzeczypospc-

^  Po uroczystości, która zakończyła się o godlz. l l j^ ,  
odbyła się defilada wojska i delegacyj ze sztanda
rami, która była przedmiotem ogólniej uwagi. Prze
chodzące oddziały oddawały^ honory przed .repro- 

reantantami: rządu i gemaralicją.
Ze wszystkich stiron kiriaju nadeszły depesze, mi-ę- 

dizy lininemi od gen- Norwida-tNeuigetauieira, ks. Adama 
Sapiehy, gem. Beibedkiego, gen. Zarzyckiego, gen. sa- 
ikoiislkiego, pułk. Waralktewicz, gen. Skierskiego, min. 
Skłaidkowiskdeigo, gen. Kanarzeiwisikiego, pułk. Bobkow
skiego, pułk. Górskiego, pułk. Wyspiańskiego, gen. 
Ledochowskieigo i wialu innych. (bPw.).

• •
Poświęcenie pomnika poległej w boju 

młodzieży szkolnej w Krakowie.
(t) W 1918 podczas potrzeby lwowskiej, a jesz

cze bardziej 1920, opróżniły się ławM^w wyższyćh 
klasach szkół średnich, gorące serca nie wytrzyma
ły gdy starsi się bili i  nieraz me słabymi silami po
szła ta  nasza bohaterska młodzież w ogień. Nie wró- 
eili wszyscy. Jodmii zost&li na- 'potki bibwy, drudzy 
ipomiarłi z ran po sapiłalach. Te szczytne resEtiki 
doznały wczoraj w Krakowie należytego uozczenm- 
Oto staraniem „Polskiego Towarzystwa OpieM nad

O g. 2-giej zebrał sdę przy płycie Żołnierza Nie
znanego na Placu Matejki imponujący orszak, który 
następnie ruszył na cmentarz wojskowy. W pocho
dzie brała udział przedewszystkiem młodzież sizkól 
średnich, niosąc wieńce dla swyoh zmarłych koje- 
gów; harcerze, młodzież akademicka, b. legjomiści, 
pracownicy kolejowi, pocztowi, tramwajowi, wete
rani wojśk polskich, Torw. „Sokół", policja i wojisko. 
O g. 3-ciej przy ustawionym obok pomnika ołtarzu 
ks. Niezgoda odprawił nieszpory, podczas których 
odśpiewał pieśni religijne „Chór Akademicki , Oiiaz 
ukraiński chór żołinieirski.

Po nieiszporaich przemówił d'o zgromadzonych w 
mocmych, żołnierskich słowach, gen. Gąsieciki i od
dal pomnik wojskowości. Nastąpił akt poświęcenia, 
podczas którego śpiewał „Chór Akademicki^, po- 
czem ks. generał Niezigoda wygłosił okolicznościowe 
kazanie. Na zakończenie orkiestra 20 p. p. odegrała 
„Boże coś Polskę". .

Godzi się poświęcić parę słów opisowi pomnika. 
Jest to obelisk z  wapienia,1 -ułożony na takimże co
kole. Na cokole widnieją dwa napisy po przeciw
nych stronach: „Młodzieży krakowskiej poiległej w
obrenie grra-Tiio pols^icłi aześć ‘ i ,/Prizecnoamiai  - ” , ,,
wesbohnij do Boga za wti&rmych synóiw o]ozyziny *
F ront: cokołu jest ozdobiony płaskorzeźbo., przedista- 
sta-wiajjąicą, żołin-i^rza-stodenta w poizycyd bobowej.

M anifestacje na grobach  
śląsk ich  p o w sta ń có w .

Z Katowic donosi (PI): W poniedziałek i bm. we 
wszystkich miejscowościach Śląska,_ odbyły się ża
łobne manifestacje na grobach śląskich powstańców.
W Katowicach wifecizcjem wojewoda Grażyński i 
prez. Górnik złożyli wieńce na grobie wojewody J. 
Rymem, a. naatępnie na ipłaou Wolności na 'pomniku 
powstańców. W tej ostaitniej manifestaoji wzięły 
udział delegacją Związku Powstańców, policja i  woj? 
ske oraz tłumy publiczności,.

8-ma rocznica oswobodzenia Krakowa.
(a). Poraź 8-my obchodzą Kraików w dn 31 paź

dziernika rocznicę oswobodźemia z pod zaboru 
austriackiego. Uroceystońć - odbyła się według .trądy- 
cji. W kościele Mariackim odbyło Się nabożeństwo, 
odprawione przez ks. infula>ta Kulińskiego, w kitórom 
wzięli udział 'pa-zedstawioiele władz i .wojskowo-, 
ścti, cechy ae sztandarami i rzesze Krakowian.

Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości przeszli 
wizdfaż Lmji A—B pod główną strażnicę wojskową, 
gdzie po pnzemówieniu wicapr. Wielgusu i poety
cznych słowach pik. dra T. Piotrowskiego — odbyła 
się tradycyjna zmiana warty. Choragiew ofiarowaną 
w chwilli przewrotu przez Śtow. „Gwiazda.", odebrał 
od ip. Strużyńskiego, komendant wapty. 20 p. ip. P-

Wilarski. , , ‘ . ,
' Po uroczystości,, orktestfa kiolejarzy koncertowała 
pod odwadięm —■ a wieczorem odbyło w pokoju in- 
ispefccyjmytm towanzy.sk,ie zebranie, urządzone stara
niem p. B. Górskiego. W zebraniu wzięli udział ofi
cerowie z gen, Wióbiewskim, dowódcą - O. K. Kra
ików, ćwozesny dyr. ipolicii Krupiński, oficerowie- 
uczostnicy przewrotu kpt. Stawarz i Iwa«z3ao, repre
zentanci prasyr i ł. d.

Z okazji uroczystości strażniićę udekorowano zie
lenią i chorągwią państw wą.

W związku z uroczystością został odznaczony 
współpracownik „I. K. Godz." Tcofjl Ghclewicz 
odznaką „OswipGodzenia Krakowa".

CI, CO ODESZLI-.
Są ani zawsze z  nami, są w  nas — czujemy ich 

współdziałanie, choć zmysłowym wzrokiem do
strzec nie możemy ich kształtów. Ci, którzy nas 
za życia kochali, nie opuszczają nas i po śmierci. 
Niewidzialni wnoszą się w  otaczającej nas atmo
sferze, w chwilach smutku szepcą do ucha słowa 
pociechy. W  momentach zwątpienia napełniają 
wiarą, w ciężkiej rozterce ducha z radą spieszą, 
W  dniach radości biorą udział w naszem szczę. 
ściu, choć my, żywi, może najdalej w tedy od 
nich myślą odchodzimy. Człowiek smutny, szar
pany Wątpliwościami, zgięty niewiarą we własne 
siły i szczęście — chętnie myśl swą kieruje ku- 
Ism inie zmarłych.

Ten związek dusz umartych z żywym i najsil
niejszy swój wyraz znajduje w pięknem święcie 
Zaduszek, Żywi idą w tedy do umarłych, niosą im 
ziemskie światłą i kw kńy w  głębokiej wdzięcz
ności za tę  miłość itńecznoirwałą, która z krainy 
cieni przepływa do naszego żywego świata.

 _ 0 - —  Mig.
C s e h f i s i  « .  

ffis.). PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ ucze
stniczy! w akcie poświęcenia dwóch nowych stat
ków marynarki wojennej, monitorów „Braków" i 
„Widno". Uroczystego poświęcenia statków dokonał 
biskup potowy Gaili, puczem nastąpiło podniesienie 
bandery. Po poświęceniu p. .prezyidenit wraz iz oto
czeniem izwdodził oba statki.

M EBLE W W W W tSS KRZYZA 3.
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Włamanie do kwestury Uniwersytetu Jagieł.
Nieznani sprawcy zrabowali 135.494 złotych.

Konzyistając iz (zamknięcia Świr kwestury Uniwer
sytetu Jagiellońskiego -podiazias ‘dmii świątecznych, nde- 
aniamii sprawcy włamali się do tejże kwestury, otwo
rzyli kasę ogniotrwałą, iz której wyjęli 135.494 zl.,

mianowicie 140 (banknotów 500 zlotowych, 600 ban
knotów 100 zlotowych, neszitę w biikmto

Wszczęte natychmiastowo docłiodzieinia nie diały 
•dotąd rezultatu.

E p o k o w y  f i l m  w y t w ó r n i  „ U F A "  w  8  w i e l k i c h  a k t a c h  p .  t . :

K U L T U R A  C I A Ł A
Film poświęcony nowoczesnym metodom kultury cielesnej. —  F i l m ,  k t ó r y  

n a  w s z y s t k i c h  e k r a n a c h  E u r o p y  z d o b y ł  n i e z w y k ł y  s u k c e s . 
W Y Ś W I E T L A  K I N O  „ U C I E C H  A "  o d  w t o r k u  d n i a  2  l i s t o p a d a .

(Wir) URLOiP P. MŁODZIANOWSKIEGO. U mi
nistra gpnarw weiwinętazmych zgłosił się wczoraj woje
woda nowogrodzki Reezkawiiciz oraz wojewoda pomor
ski Młodizdianiowtski,, który otrzymał 10-dlndowy urlop. 
P. MJodiziamowislsi wiyjecibał dziś wieczór dio Zakopa
nego.

ZADUSZKI. Kraików,, dzięki cudnej pogodzie, tłu
mnie nawiedził omentiamze. Największy ruch pano
wał w kierunku cmentamza raikow-ic,kiego. Ruchu ta 
kiego, jak wczorajszy, dawno już nie było. W po‘- 
wodizd (kwiatów i świateł tonęły cmentarze, żywi 
szli spęłindić posługę umarłym, wiedząc, e łączy ich 
wspólna nić a te; ,i tamitej -strony. Niezliczona moc 
pojazdów -przepełniała ulice, tysiączne rzesze prze
walały się po alejach,, służba bezpieczeństwa miała 
niemałio roboty, ażeby wprowadzić łaid ii porządek, 
którego zresztą .nigdzie nie zakłócono. Osłonięcie po
mników. o ozem na innom miejscu piszemy, po
większyło rzesze zwiedzających.

PRZYMUS ZGŁASZANIA WOLNYCH POSAD W 
PAŃSTWOWYCH URZĘDACH POSRDENICTWA 
PRACY. Zarządzaniem mim. pracy i op. spiot. z dn. 
6 b. m. 1926 r. („Monitor P-dlsfci" Nr. 236) nałożono 
z dn. 1  b. m. na zakłady pracy, zatrudniające oo- 
najmniej 6 pracowników, obowiązek zgłaszania wol
nych posad w państwowych urzędach pośrednictwa 
pracy, a zatem w województwie Krakoiwskdem w 
Krakowie ul. Krowoderska L. 5, Nir. tel. 472, w 
Oświęcimiu, Baraki, Nr. tell. 127, w Białej, u l  Głów
na L. 2, Nr. tel. 882/VIII i w Noiwym Sąeziu, ul. Du
najewskiego 11, Nr. tel. 93. Ze względu na wzrost 
bezrobocia, pracodawcy powinni także ze względów 
obywatelskich przestrzegać powyższy obowiązek.

PIELGRZYMKA MŁODZIEŻY MĘSKIEJ DO RZY
MU DO GRODU ŚW. STAN. KOSTKI. Dzień 31 gru
dnia b. r., z okazji dwusetnej rocznicy kanonizacji 
św. Stam. Kostki i św. Alojzego, obchodzić będzie 
Rzym ze szczególniejszą uroczystością. Młodzież ca
łego śwata zbiegnie się na ten dzień do miasta wie
cznego, by wziąć udział w inszy papieskiej i miej
scowych obchodach- Młodzieży polskiej tam bra
knąć nie może, gdzie chodzi o cześć naszego św. 
Rodaka. Dlatego centralny komitet jubileuszowy 
organizuje pielgrzymkę polskiej młodzieży. W Kra
kowie komitet jubileuszowy św. Stan. Kostki działa 
w tej sprawie w ściąłem porozumieniu z głównym 
komitetem w Warszawie. Na podstawie tego poro
zumienia, zamierzający wziąć udział w pielgrzymce 
a pochodzący z djeoeizji śląskiej, częstochowskiej, 
arch. krakowskiej, djec. kdeledkieij, tarnowskiej, prze
myskiej, arch. lwowskiej i djec. łuckiej, wimini się 
zgłaszać do komitetu jubileuszowego w Krakowie, 
ul. Sienna L. 5, do dn. 15 b. m. Przy zgłoszeniu na
leży złożyć zł. 50 konto kosztów, podając dokładny 
adres, poczem komitet prześle bezpośrednio po
świadczenie uczestnictwa w pielgrzymce, na podis-ta- 

. wie którego każdy z uczestników musi się wysta
rać o ulicowy paszport we własnem starostie. O 
paszporty należy się wyistarać najpóźniej do 1 -go 
grudnia b. r., poczem należy je przesłać pod adre
sem komitetu, który wystara się o odpowiednie 
wizy.

OTWARCIE WYSTAWYA ANTYALKOHOLOWEJ 
W KRAKOWIE. W niedzielę odbyło się w nowej 
części wybudowanego gmachu Związku młodzieży 
przemysłowej i rękodzielniczej w Krakowie przy ul- 
Skarbowej 2 (Krupnicza 29) otwarcie I-ej wystawy 
antyalkoholowej. Otwarcia dokonał p. woj. Darow- 
ski, którego witał prezes związku, ks. M. J. Kilano
wicz, podnosząc równocześnie, jak ważnem zada
niem w wychowaniu młodzieży i odrodzeniu moral- 
nem naszego społeozeństw;a jest zorganizowana wal
ka z alkoholizmem. Po przecięciu wstęgi, uczestnicy 
zwiedzili wystawę, pocizem wysłuchali referatu dra

■ Pożniaka na temat „Alkoholizm jaiko kiweshja 
' ^ T sta,m ' należąca niewątpliwie dio naj- 

nosńfaJ 1 1 , k;iedYkolwiek urządzano w Polsce,
" War3ZawY> Poznania, Łodlzd, 

Ameryki u t  eksponaty i wydawnictwa z

a s
W dniu otwarcia zwiedziło wystawę z góra 70tl 

osób, przeważnie młodzieży. O g. fi-toi 
Kolo teatralne związku odegrało 2 sztuki prom™? 
jące walkę z alkoholizmem: „Król alkohol" i ' q0 
rzałkę-. Wystawa otwartą będzie do 8-,go listopa
da przez cały dlzieri. Każdego dnia o g. 18‘30 odby
wać się będą wykłady tudzieik obrazy świetlne z 
prelekcjami dlla zwie.rdzających.

NOŻOWCY GRASUJĄ. Ulica Żółkiewskiego była 
onegdaj wieczorem terenem krwawego zajścia. Mia
nowicie niejaki Józef I-ffianowefci poranił nożem 
Jana Dońca, robotnika, Adolfa Pogorzelskiego, mu
rarza i Józefa Sola/rczylka, dorożkanza. .Wszystkich

poranionych opatrzyło Pogotowie ratunkoiwe. Tło 
zajścia meistwierdzome.

Podobny wypadek zdarzył siię wczoraj około 6-tej 
wieczór na plantach. Oto niejaki Stanisław Wajda, 
który przybył do Krakowa w poszukiwaniu za pra
cą, napadinięty został przez nieznanego osobnika i 
przebity nożem w okolicy prawej neiiki. Ranny ucie
kając, .potrącił 6-fefcniego chłopca, który upadając, 
doznał obrażeń na twarzy. Obydiwóch opatrzyło po
gotowie.

TAK OSTRO JECHAŁ, ŻE ZAJECHAŁ DO KANA
ŁU. Niemiła ■ przygoda zdarzyła się p. Riilińslaiemiu 
Wiktorowi,, Właścicielowi dóbr w Piekarach. Oto ja
dąc przez ulicę ks. Jó-ziefa,, .poczuł nagle, że ziemia 
się pod mim rozstępu je, a  'sam z wózkiem wpada w 
(Przepaść. P. Bilińska był już sikłonny wierzyć w mo
dne obecnie trzęsienie -ziemi. Po bliżaaam zbadaniu 
okaizało- się jednak, że to tylko kanał się pod -nim 
załamał. Mając szczęście w nieszczęściu cało wy
szedł (Z (ter opresji, ucierpiał trłko wózek.

TO NIE JEST ŻADEN FIGIEL, SZANOWNI RO
DZICE, gdy czteroletni obywatel ma się rozeznać 
w tak wielfciem mieście, jak Kraików. A zdarzyło się 
to właśnie nąałemu Pawłowi Figlowi, który z ogrom
nym bekiem błąlkla siię po ulicach miasta, nie mogąc 
trafić do domu. Jest do odebrania w żłóbku.

ROZEESTWIONY NOŻOWIEC. Trzech obywateli, 
Adolf Pogie-lski, Jan Bęc i Jótzef Stolarczyk wracali 
ulicą Żółkiewskiego do domu, gdy magle z za węgla 
domu wyskoczył Józef Witarnowski, jaik stwierdza 
komunikat policyjny, beiz zajęcia i mieszkania, ale 
za to z ogromnym nożem. Mając, widocznie pora
chunki osobiste, uznał, że nóż jest najodipowdedniej- 
sizem do tego narzędziem. Wszyscy trzej napadnięci 
otrzymali szereg pchnięć, najcięższe zaś Bęc, które
go pogotowie odwiozło do szpitala.

 0 -----------

WYDAWNICTWO KSIĘGI TELEFONICZNEJ okrę
gu krakowskiego na rok 1927, powierzyła Dyr Poczt. 
Firmie P. B. P. „Orbis" Rynek C—D 33. Wzorem 
państw zachodnich ogólnie w Polsce przyjętym, wpro
wadziliśmy w dziale nieoficjalnym w praktyce uzna
ny za najlepszy i najważniejszy, dział branżowy, po- 
zatem, przyjmujemy ogłoszenia ziwykłe. — Cena za 
adres branżowy Zł. 5-—, stronica oglosz. zwykł. 
Zł. 200.—. Zamówienia przyjmuje „Orbis". 1613k

 o§o---------

MMWM& i  S Z T U K A .
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we wto

rek popołu^-iu „Młynarz i jego córka". Wieczorem 
„Hanusia" Baunbmanna, oraz IV. cześć „Dęiadów".

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI". We wtorek, 
środę i czwartek o godz. 7.30 wieczorem stylowa 
operetka Aschera p. t. „Żołnierz Marysieńki". W 
piątek o godz. 7.30 wieczorem, premiera dramatu 
p. t. „Pusta karczma" Hirszbedna, w tłumaczeniu 
Kupfera w inscenizacji reżysera A. Piekarskiego.

II WIECZÓR KAMERALNY INSTYTUTU MU
ZYCZNEGO poprzedzony prelekcją dra Reissa odbę
dzie -się w piątek 5 bm. o godz, 7 wieczór. W progra
mie muizykia francuska XIX wieku. 1647 k.

BALET ROSYJSKI, iktóry reprezentować będą słyn
ni 'tancerze Margaritą i Vailęntiin Froman ze współ
udziałem Anny i Heleny Ma-iikoff, wystąpi w Krako
wie w piątek 5 i w sobotę 6 fam. w Starym Teatrze. 
Margarita Fromian, primabalerina Teatru Wielkiego 
w Moskwie, a potem w Chicago i „Metropolitan" 
w Nowym Jorku, znaną jest nie tylko jako tancerka, 
ale i  wiellka artystka dramatyczna- W sztuce choreo
grafii jest ona porównywaną iz Karsaiwiiną, Pawło-wą 
i Foikiną.

WIECZÓR BEETHOVENOWSKI S. EINSENBER- 
GERA, kitóiry odbędzie się w niedzielę 7 bm. w Sta
rym Teatrze, wywołał w naszem mieście bardizo silne 
zainteresowanie, czego dowodem jest sprzedaż bile
tów.

ODCZYT. We wtorek dn. 2 fam. wygłosi (dr. Wł. 
Stryjeńsikti, prynłarjuisz zakładu m. w Kobierzynie 
odczyt pt. „Alkohol a psychika". Początek o giodz- 
6‘30 popoł. Wstęp nia wystawę uprawnia do sald 
odczytowej. Wystawia otwainta przez cały dzień.

f u t r a
p o  p rz y s tę p n y c h  c e n a c h  p o le c a

A .  J A C H i n S K l
1141 k

K r a k ó w , G r o d z k a  1 6 , t e l .  4 7 2 6

K r o n l f c a  w a r s z a w s k a .

(BO ZADUSZKI W WARSZAWIE. Wczoraj już 
od wczesnego rana zdążały rzesze kiemyrih ma cmen- 
terz warszawiski. Ruch z cmentarzem ^ m y w a - l  
magistrat tylko .pnzy pomocy tramwajów, ^ re 
przepełnione. Wie-ozoirem zapalone św iatła na cnwn- 
tarizu przedstawiały imponujący widok.

Grób Nieznanego Żołnierza, przystrojony kirem, o- 
świetlono ‘lampkami. Wysoko nad ipłytą grobu usla- 
wiono wielki czairny ktizyż, oświetlony lampkami. 
Pirzy groble stała warta honorowa nieprzerwani] e od 
rano wczoraj do dizdś do godlzdiny 24. Pełniły 4  or
ganizacje przyisposóbiionia wojskowego, byli wojsko
wi Od wczoraj rana gromadzą się iprzy grobaie tłumy, 
aby oddać hołd ,pamięci N ie z n a n e g o J A łe a

(Bs.) ZJAZD PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
Wczoraj rozpoczął swoje obrady zjazd delegatów 
iziwii^aków zaiwod^wych,, z.nzje,92X>n.ytCih w centrali oir^a- 
miiizacji zwiazkew -/zawodowych ,pjiaaawinii!ków uimysto- 
wych w Warszawie. Ptoeiedzenae zagaił prezes or
ganizacji centralnej Małeckii. Na przewodindazącego^ 
iprezydjum powołano inż. Koifaaka, na asesorów pp. 
Paryska, DizdałkiowsMego i  Ehrenkireuibza.

K r o n i k a .  l - * r c * r 9 h a .

(A.) HOŁD NIEZNANEMU ŻOŁNIERZOWI WE 
LWOWIE. W poniedziałek odbyła się na _ cmenta
rzu Obrońców Lwowa uroczystość złażenia hołdu 
Nieznanego Żołnierzowi. W uroczystości wzięli u- 
dział: imiiemiem ministra sipraw wojskowych gen. 
N-orwid-Neugebaueir, Związek Legjonastów, Obrońcy 
Lwowa, oficerowie -rezerwy, miejska straż obywa
telska, korporacje, akademicy, stowanzyisEenaa i  t- d. 
Równocześnie uozczooro pamięć poległych legioni
stów, pochowanych ma cmentarzu Obrońców Lwowa.

(C ). ZJAZD CZŁONKÓW INSTYTUTU CHEMICZ
NEGO. W sobotę po iwialnem zgr-omadzeniRi chemicz
nego instytutu badawczego odbył się doroczny zjazd 
członków tego instytutu. Zebranie zagaił prof. po
litechniki wairszawsikiei}, dT. Jan Zaiwiidzki, podno
sząc, że obecny zjazd łączy się z dziesięcioleciem 
założenia instytutu. Następnie dr. Wasilewski w 
Obszomem przemówieniu zdał sprawę z prac, wy
konanych w instytucie w  ostatnich 3-ch latach. 
Z kolei dyrektor instytutu, dr. Martynoiwicz, przed
stawił roawój budowy gmachu instytutu w W arsza
wie, jego organizację, podstawy finansowe i plan 
rozbudowy ma przyszłość. Z przemówienia tego w y
nika, że główny gmach instytutu, obejmujący dużą 
halę doświadczalną, warsztaty, oraz laboratoria, jest 
już zupełnie wykończony. W budowie zmajdluge się 
dom mieszkalny dla Ś0 pracowników i budynek dla 
służby.

Budżet instytutu na rok 1927 przewiduje w do
chodach ponad 500 zł., na co w  przeważnej części 
składają się wpływy, wynikające a umów pomię
dzy instytutem a  Związkiem kopalń węglowych 
śląskich i dąbrowskich, oraz innych poważnych firm 
przemysłowych. Na zakończenie preizes kuratorium, 
Zawidzfci, imieniem walnego zgromadizenia wysto
sował depeszę do Prezydenta Rzeezyposipoiitej Mo
ścickiego, jako inicjatora i  twórcy instytutu.

(C. ŚWIĘTOKRADZTWO. Do kościoła 0 0 . Fran
ciszkanów w Giszikach pod Lwowem w łam ali się 
wczorajszej nocy nieznani sprawcy, iktónzy skradli 
wota wartości kilkunastu tysięcy złotych oraz roz
bili skarbonę i  szafy z zakrystiji. Szkoda bardzo 
wielka. Policja wszczęła energiczne dochodzenia.

(C.) KRWAWY DRAMAT. Na cmentarzu Kleipa- 
rowskim dokonano wczoraj zamachu morderczego 
na osobie żony ajenta handlowego we Lwowie, He
lenie Kwiatkowiskiej. Nieznany n a  razie osobnik dał 
dio niej 2 strzały rewolwerowe, raniąc ją  ciężko w 
obie nogi. Zagadkowy wypadek usiłuje wyświetlić 
policja.

K r o n i k a  ś l ą s k a .

(H) KTO BĘDZIE DYREKTOREM KOPALŃ HUTY 
KRÓLEWSKIEJ I  LAURY? Z Kiałowic donoszą: W 
najbliższych dniach nastąpi nominacja na głównego 
dyrektora kopalń węgla, należących do Huty Laury 
i Królewskiej. Główny właściciel tych hut p. Weiin- 
mann zadecydował już, że będzie nim  pewien wy
bitny polski inżynier górniczy ze Śląska Cieszyń
skiego.

WYJAŚNIENIE DYREKTORA F. STEUERA. Dy
rektor miejskiego gimnazjum w Katowicach p. dr. F. 
Steuer nadesłał nam wyjaśnienie notatki Nr. 287 
naszego pisma, w którem stwierdza, że nie ubiegał 
się zupełnie o stanowisko kuratora szkolnego na 
Śląsku, nie był nigdy współpracownikiem „Głosu 
Górnego Śląska", żaś inne zarzuty należą do oceny 
jego szkolnej władzy, która nadała mu obecną po-

K I N O  „ N O W O Ś C I " .  —  D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h .  W i e l k i  p o d w ó j n y  1 6 - a k t o w y  
p r o g r a m !  D w i e  g w i a z d y  e k r a n u :  B E B E  D A N I E L S  i  G r L O R J A  S W A N S O N .

claclzą koncert gry w 2 wspaniałych obrazach:

Gwałtu! Zostałam miljonerką! 
Przekleństwo zakazanej miłości.

Początek przedstawień codziennie o  godz. 5 , 7 ,  9 ,  a  w  niedzielę o  godiz. 3-ej. 
i n o  „ N o w o ś c i "  p r z y  d o b o r o w y c h  p r o g r a m a c h ,  n a j t a ń s z e m  k i n e m  K r a k o w a .

I .

I I .
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M or* s ie  z b liż a •  • •

Mało jest szans sKomuniKowania się z hypotetycznymi mieszKańcami Marsa,
Kraków, 2 listopada.

(?) Miara, ipHansta ipodwójode krwawa — pizez swo
ją, nazwę i przez oze-rwoną barwę — jest obecnie wi
dzialna, podobnie jaik się to dizi-ej-e każdego roku kie
dy znajduje się „w opozycji" do -słońca. Opozycja jest 
tak dilia -slkrom-ny-oh planet, jak też i dia wybitnych po
lityków syit-ua-cją, która " najbardziej przyciąga spoj
rzenia luidizikie.

W tegorocznej jednak opozycji -rna-rsowslkiej niema 
mic szczególnie osobliwego. Mains w rotou bieżącym 
będzie znacznie mniej zbliżony do nas, aniżeli i-nne- 
mi łaty. Nie -zibl-iiży się on do -zae-mii bardziej, aniżeli 
na odległość 60 miiljonów kilometrów, co jest odle
głością dwa razy większą od tej, która oddziela nas 
od księżyca.

Wobec tego jest rzeczą obecnie niemożliwą w na
szych warunkach atmosferycznych mimo najlepszych 
instrumentów dostrzedz na Marsie przedmiot mający 
mniej niż 400 kilometrów średnicy. Wynika z tego, 
że nawet takie miasto jak Pairyż, albo taki kanał jak 
La Manche, lub też takie jezioro jak Gieineiwisikie, 
o ileby istniało na Marsie, byłoby dla oczu astrono
mów uzbrojonych w najpotężniejsze wis-pótoze-sn-e lu
nety — niedostrzegalne.

Mimo to, a może właśnie dlatego, zaciekawienie 
ludzikde otacza obecnie Marsa. Tajemnica jest wszak 
najlepszem podłożem do ulubionego snucia fantazji. 
To też dzienniki całego świata, a w szczególności 
prasa anglo-salksońska. przepełniona jest artykułami 
o Marsie, jego rzekomych ludziach, roślinności itp.

Odpowiedzialnymi m  taki etan rzeczy są nieżyją
cy już Sahiaparełli:, Lowełl i  Hamimairioo. którzy 
rozpowszechnili wśród publicKności legendę pociąga
jącą, ale nie ścisłą o „kanałach na Marsie", o olbrzy
mich pracach inżynierskich, których ślady rozciąga
ją się rzekomo na olbrzymich Mamsa przestrzeniach, 
a które .świadczyć mają rzekomo o nieporównanie 
większej zdolności tamtejszych inżynierów.

Byłoby to wszystko piękne, gdyby te „kanały"

rzeczywiście istniały. Niestety jednak niema tam nic 
podobnego d niedawne badania wszystkich powa
żnych _ astronomów ustaliły, iż rzekome ,kanały." są 
tylko iluzją optyczną i tom mniej są one widocznie 
i Kozinę im teleskop jest- -lepszy i potężniejszy-

Powiadają mam, że „iskrow-cy" easzeig-o' świata 
przygotowali się do wystosowania -dio mieszkańców 
Marsa pate-tyczn-eig-o aipełu przy ' -pomocy promieni. 
Hanza. Należy im życzyć jak maglepsiziego powodze
nia, ale zachować -się -sceptycznie -wiobe-c rezultatów 
ich wysiłku.

Jeden z angielskich specjalistów od te-legraif-u iskro
wego oświiadfezy-ł, iż jeżeli jeist nawe-t prawdą, że fale 
Hertzoiwskie są -n-aio-góJ absorbowane przez naszą 
atim-o-sfe-rę, to jednak m-ożina mieć nadizii-eję -an-atezde- 
■nda -pewnych fal, których - długość pozwoliłaby im 
przebić się przez przeszkody powietrzne.

Nie wątpimy o tem — po-w-iadia p. Gh-air-tes Nord- 
man-n w paryslkim' „Ma-t-im" —‘ ale po co narażać się 
na takie toi-dn-ośai? 'Wszak istnieje -pe-wna kate-gorja 
fal herfczowski-oh ła.two przeodkiających przez naszą 
atm-o-sfe-rę. Są to fale świetlne. Otóż w tym kierunku 
ro-bi-o-no' już -bar-dizo liczne -próby, stosowano telegrafię 
optyczną niedawno przy pomocy ptężny-oh refletkto- 
rów, aby się tylko skomunikować z hypotetycznymi 
Maisj anami, ale wszy-stlkio to nie dało żadnego wyni
ku. Można nawet zrobić wielki izakład, że i tym ra
zem wysiłki ra-di-o-telegraficzn-e iw strefie miiędlzypla- 
neitamneij sip-a-lą na -panewce.

Powiemy: tem lepiej. Gdyby bowiem nawet żyły 
jakieś d-stoty na Marsie i gdyby były ukonstytuowa
ne w taki sposób, że -m-oig-łylby z mamii roz-mawiiać — 

.hipoteza bardzo ni-eprawdopodiobna — to bardzo -być 
może, że nie bylibyśmy z te,mi istotami w z©odziie. 
Dlaczego zatem stwarzać sobi-e nowe stosunki z xa- 
światami, toiedy 1-udza-om -żyjącym na naszej -ziemi 
talk trudno się ze sobą porozumieć i -pogodzić. Nie 
tepiejby to było wytężyć oałą -swioją m-yś-1 w tym 
kieiruniku, aby izgoda wraszoi-e -zia-panowała ipomfiędzy 
tymi, kt-ór-zy żyją blisko siebie.

Kio się nie ożeni, ten straci posadę.
D rakońsk ie za rzą d zen ia  p rzec iw  k aw alerom  w  P ersji.

Kraków, 2 listopada, 
t—) Rząd perski postanowił sprawę nadwyżki sta

rych panien załatwić -przy pomocy dekretu. Miano
wicie oświadczając urzędnikom państwowym, którzy 
jeszcze dotychczas pozostają w sianie bezżeninym, 
że jeżeli do pewnego oznaczonego terminu nie wy
szukają sobie małżonki, to utracą posadę.

W Persji małżeiiistiwo jest maiogół Łar-dzó uła
twione. Według tamtejszego zwyczaju, ojciec mał
żonka jeszcze po ślubie przez pewien ozas troszczy 
się o utrzymanie dla młodej pary, oo zresztą jeśt 
uzasadnione tem, że małżeństwa ludzi 16 i 17-let- 
nich są tam na -porządku d-ziiena-iyra. S-araa raligj<a 
w Petsjii już skłania mężozyzin do małżeństwa, obie
cując tym, którzy wcześnie wstąpią w związki mał
żeńskie, wszystkie cuda raju. Pozatem pojęcie wol

nej miłości w Persji jest mało znane, to te-ż wszystko 
tam popycha mężczyznę w objęcia żony.

Minno to, w Pensji obecnie istnieje poważna nad
wyżka niezamężnych kobiet. Zjawisko to jest wpły
wem powojennych gospodarczych stosunków. Sto
sunki handlowe międizy Persją a innymi krajami po 
Wojnie przybrały ' zupełnie inne rozmiary. To spo
wodowało fakt, że wielu Persów wyjeżdża -zagranicę. 
Perecy mężczyźni wch-odlzą W czasie swoich po
dróży w kontakt ż europejskimi kołami towarzyski
m i Niejeden Pers poślubia obecnie kobietę europej
ską, co dawniej była prawie wykluczonem. Kobde-ty 
persikie czują się takim sianem rzsec2y  silnie po
krzywdzone, więc rządj, chcąc im dopomóc, wydał 
odnośny dekret.

Aresztowanie szpiega niemieckiego
we Francji.

Paryż, 29 paźdiziernii-ka.
Jak j-uż doniesiono isJcrowo, w sobotę wieczorem 

pr-zed odj-a-adiem z Paryża pociągu do Kiolo-nijł, poli
cja polityczna a-i eszt-o wała wys-ofciegio francuskiego 
urzędnika kolejowego, Maurycego Ghartana. Policję 
polityczną, uderzyło, że Chairton jeździ ifc-a-rdzo często 
do Kolonji. Ponieważ policja tajna -sądaiła, że utrzy
muje on stosunki z b. oficerem francuskim Davi- 
diem, przeto m-iał-a go na oku.

Ów oficer Davi-d, jak to już w swoim c-zasie dlo- 
nioeali-śmy, da}, się skłonić niemieckiej siostrze Ifi- 
łosieridlzia, „siostrze Helenie", .która pielęgnowała go 
jako rannego w szpitalu w Dusseldorfie, do szpie
gostwa. Usiłował on przy pomocy swej przyjaciółki 
Matyldy Tardiiie*ux, zdobywać wiadomości wojskowe -o 
artylerji francuskiej celem sprzedawania ich Niem
com. Aresztowana jego przyjaciółka T;a;rd-ieux zosta
ła aresztowana, -p-rzyznała się do udziału w szpiego
stwie i została skazana. Nie jest jeszcze s twierdzo-

nem, ozy aresztowany w -siobotę Chartom- zma-jdbwał 
się w st-osu-nikach z  Dayiidóm.

W każdym razie w kieszeni aresztowanego zna
leziono plan jednego z dwo-rców kolejowych, kilka 
broszur o Sprawach wojs-ko-wyeh, które -zresztą w ka
żdej księgarni nabyć -m-o-żłia, a  ponadto pewną ilość 
listów i do-ku-m-e-ntów, o treści których francuskie wła
dze śledcze m-ie po-diają żadnej wiadomości. Boliiicj-i 
francuskiej wia-dom-o jednak, -że Chartom wydał je
dnemu z agentów -niemieckich w Miinstenze, ważne 
plany no-wych linii kolejowych, oraz ścisłe dane, do
tyczące szczegółów ru-ch-ów wojskowych na wypadek 
mobilizacji.

Rzecz oczywista, i-ż Gharton przeczy jakoby upra
wiał -szpiegostwo. Tłó-maazy się o-n, że do Kotonji 
jeździ tylko dla widzenia się z pewną niemiedlą 
przyjaciółką, z któ-rą zapoznał się w czasie oku
pacji Ruhry. Co do książek i dokumentów powiada, 
że brał je celem prowadzenia studjów. Śledztwo jest 
jeszcze w toku.

„P o d ciągać  pasał®5
Nie gdzieindziej, Jak u na-s to włośnie, w na-j- 

przykrzejszym zresztą może okresie polskich dzie
jów, powstało w-skatzanie nie tyle hygje-niezną co 
syba-ryckie.: „jed-z, pij i popuszczaj pasa".

Ternu wskazaniu d-o-ść długo pozostawaliśmy 
wierni — przynajmniej oi z pośród na-s, którzy 
mieli na to, aby je wykonywać. Poz-os-tało deszcze 
sporo zakątków w Polsce, bodaj że i stolicy nie 
wyłączając, gdzie nie zwykłe je-dzehi-e i picie dla 
zaspokojenia potrzeb fizjało-gŁoznych, lecz' sma
kowite, gastronomiczne objadanie się i ppejm ia, 
jest jedną z największych- nietylko przyjemności, 
ale i spraw życiowych.

Zresztą, talk mówiąc po oi-chiu, wszyscyśmy tro 
chę grzeszyli „popuszczaniem pasat* przęz te 
pierwsze siedem la t naszej zmartwychwstałej nie
podległości, które niewiadomo dlaczego wydawały 
jeię nam Rabami łlusteim", a  były tylko lasami

samołudzenia się i marnotrawstwa resztek powo
jennych, oraz zaliczek na najbliższą przyszłość. 
Teraiz przyszedł czas ininy, kiedy należy — _ cał
kiem przeciwnie — pasa iznacznie podciągnąć.

Oczywiście, zatowu nie może się to odnosić do 
ty-ch, którzy na „popuszczanie" go zgoła nie mają. 
jZail-ectafliie takimi iwstrzęmlęźliwości byłoby urą
ganiem. Niema jednak takiego okresu, kiedy nie 
było-by znacznej liczby ludzi, mogących zawsze 
so-bie pozwolić na -zupełny dosyt — i na jeszcze 
trochę więcej.

Dla tych to właśnie -zjawia się nowe wskaza
nie, już czysto hygjelni-cmnei, „podciągaj pasa". 
Chodzi tu  poprostiu o to, aby nie przyjmować po- 
karmów za często. Je-s-t jeszcze wciąż wielu zwo
lenników takiej hygjeny, Ikitóra zalecu, jeść nie 
duż-O, a le . „za to“ przynajmniej co parę godzin, 
albo i częściej jeszcze. Otóż wła-śnie zapatrywa
nie, że taki właśnie system , odżywiania się * jest 
najlepszy, jest błęd-ne. Należy jeść nie za dużo, 
ale przyte-m także i nie często — albowiem prze
rywanie no-Wem jedzeniem procesu trawienia, k tó
ry trwa cztery godziny i dłużej po większym wy

siłku, jes-t naij-bardziej szkodliwe.
P-omdędzy wiiększemi posiłkami powinna upły- 

fwać przerwa jakichś 5 godzin, a i 6 nie jest zbyt 
straszne. Jeżeli zaś tro-chę wcześniej zaczyna się, 
jak  to popularnie mówią, trochę „przewracać w 
żołądku", to  trzeba popro-stu trochę pociągnąć, 
czyli zacisnąć pasa. Na to właśnie, zdaje s-ięj wy
myślone zo-stały modne od przeszłego roku, paski 
u  -pamtalonów, które się nosiło zamiast szelek. Je 
żeli już tak — to niechże one na coś się przyda
dzą i naszemu -zdrowiu! Czem zaś posłużą się w 
podobnych wypadkach panie — to już je-at na ra 
zie ich tajemnicą toaletową, w której zakresie , też 
pewnie zostanie dokonany jakiś modny wynala
zek. Może „talje" pójdą trochę w górę?

Na codzienny ,933k
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SAMOCHODY

ESSEX
6-cyl. 9|40 HP.

sną otwartego doi. 1500 
„ limuzyny „ 1700

Itoępstwo na południowa Polska

„ C y c i e c a F * *
twów, Romanowicza 9.

Rejony kraKowski i śląski wolne dla zastępców.

ES5EX
MOTORS

KO N KURS
na trzy posady lekarzy kasowych

w okręgu lekarskim w Rybniku i ty-leż w Mysłowi
cach o-raz jednego lekarza w Imielinie.

■ Mieszkanie dla iekaoiza kasówe-go iw Imielinie 
jest zapewnione.

WYMAGANE JEST: 
a j ukdii-czenie Wyidzial-u medycyny z dyplomem 

i dłuższą praktyką lekarską;
b) obywatelstwo polskie;
c) znajomość języka polsiri-egp w mówię, i piśmie;
d) osiedlenie się w -<>kręgu,.i-eikarsk.im. , s 

Podania -należy wnosić d-o dnia 5 -listo,pada ił. r.
do Dyreikaji Ko-leji Państw, Katowice (Dział Huma
nitarny) e d-ołąozeniem imetryiki u-rodizenia, życiorysu 
oraz dowodów, stwierdzających,, że ubiegający się 
odpo-wiada -wyże-j podanym warunkom .

i IPlifezeis Dyirakcći' K-ói-e-jd Państwowych 
1940k Dobrzycki.

® Mydło ziołowe „Fussol“
jest najlepszym środkiem  przeciw zbytecznem u 

poceniu się pach, rąk i nóg. 
„ F U S S O L “ . S k ł a d  g l . :  B i a ł a * B i e l s k o .

„olla:
PREZERWATYWĄ

„ O L L A “ .
j c . c y n a  istR-e;4ca nieccscl- 
gnicna ir-arlta światowa, udo
wodniona zupełna gwarancja 
za batda szfukp. Cena sprze- 
dafy detaliczna za tuzin : Nr. 
U f ?  doi. aroer. 0.60, Nr. 1S03 

ŁOI. cm .. Nr, 1SB4 1.»o. doi.

Dn-i-a 9-g-o l-iist-opa-da 19:26 r . od-będ-zie się w Dy-rekog-i 
Lasów P aństw ow ych  -w Jia-jo-ni u, n i. Lu-bolska 53.

Konkurs ofertowy
n a  oddanie w sześcio letn ią  dzierżaw ę terenów  łow iec
k ich  w nad leśn ic tw ach : G-rba-t-ka, Jedkni-a, Maloimie-rzy- 
ce. Rodom , Skarżysko, B-u-sk. Sam-d-o-niiera, Smo-cho-w-lc-e, 
Wt-oisaciz-o-wa -po-tożo-nych w Waje-wód-at-w-ie Kdel-eoki-eni.' 
W aruniki k-om-kmiriso-w e - i ogi-os-zeniiie moż-n-a prze-jrz-eó 
■w Dyre-k-d-i L. P. w K-ad-omiiu i  iw N-a-dileśnii-obw-a-ch Dy-, 
re-kcji Baid-omsk-ie).
1923-k D Y R EK TO R.

R o lk i e se k o w e  
R o lk i k a s o w e

o r a z  w s z e l k i e g o  r g d z a j u  p a p i e r y  w  r o l k a c h

D AK ARO G.m.b.H., Gdańsk, ^ . f Ą 94
Z a s t ę p c a :  M A U R Y C Y  B E G K M A N

K R A K Ó W , u l .  r ; f e l lo - i .  ? .k q  3



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY*' — Nt, 302. Środa 3 listopada I§26 r.

Wolne posady
K U C H A R Z A  feaiwailera — 
wyikwim-tnie g o tu jąceg o  — 
a dobremii św iadectw am i — 
p o szu k u ję . IZgło^zoaia z od 
piisamiiT św iadectw  A leksan
d r a  U znańska. Czudec. — 

1912g

G O R Z E Ł N IK A  k aw a le ra  — 
k tó ry  zarazem  bodzie za
rząd cą  ta r ta k u , p rzy jm ę od 
za raz . Zgłoszenia z odpisa
m i św iadectw  A leksandra  
U znań sk a , Czudec. 1913g

DW ÓCH bairdzo dobrych 
dasniskitch oraiz dwóch m ę
sk ich  fry z je ró w  n ie  m ło
d y ch  — p rz y jm ie  Zaraiz far
m a  B. Stoiińsiki, Lwów, Le- 
g jon  ów 1. 14B6ik
P O TR ZE B N Y  fry z je r  dam 
sk i na  d obrych  w a r  unik ach  i 
m  i eszk a n ie . O fetrty: K ielce, 
S ta sz y ca  R enesans. 2047g

A P T E K A  w Niiśkm poszukn 
je  od zaraz  a sy sten tk i (ta) 
k a to liczk i (ka) ru ty n o w an ej 
(go). R uch m ały . W arnniki: 
u tr z y  mamie i  100 zł. m iesię
czn ie . 2036g

yMłłiMWIffl'f-18
C E R A M IK  z p ię tn as to le tn ią  
p ra k ty k ą . zdolny i samo 
dizielny w budow ie  m ontażu 
o ra z  k ierow nictw ie fab ry k , 
obznajom iiony grutowmde — 
t a l  p rak ty czn ie  ja k  i  teo 
re ty c z n ie  z  wszelkiema w y
ro b am i, m aszynam i i  adm i
n is t r a c ją  fab ry c zn a  — poszn 
k u je  posady od 1 styczn ia  
19*27. Zgłoszenia do O ddzia 
ło  l lu s tr .  K u r je ra  Coda. — 
Lw ów , Legjonów  1. pod „Ce 
ram ik*4. 1289k

PA N IE N K A  z  ukończoną
handlow ą p rzy jm ie  jak ak o l
wiek posadę. — W y m ag an ia  
bardizo skrom no. Zgłoszenia: 
Podw ale 2, I I  p. 1754g

UKOŃCZONA filozoflka po
szukuje guw iem erki. Zgłoszę 
n ia  do K u r  je r a  pod  „N au- 
k a ‘*. 2051,g

n i

DYNAMO 24 konne i odpo
w iedni m otor używ ane, w 
d obrym  s ta n ie  — kiuipi Za
rząd  dóbr Czermina poczta 
Święoany (M ałopolska). — 

1515k

PO SZU K U JE  do k n p n a  m a- 
jąrtfcu ziiemiskiego 100—300 
m orgów  z zabudów  aniiamd i 
in w en tarzam i. N ajch ę tn ie j z 
rybołóistwcm  albo  chm ddar- 
n ia . D ług i m ogą być prze- 
je(te . Opiisy z  cena nadisyłać: 
Zamość, s k ry tk a  40. P ośre 
dnictw o będzie w ynagrodzo
ne. 2037g

Sprzedaż
MIÓD pszczelny, św ieży — 
z najw iększej p as iek i podol
sk ie j, gw aran to w an y , ® o- 
pakow aniem , o p ła tn ie  b r u t 
to : 5 kg. 16 zł., 10 kg . 29 zł. 
p rzy  w iększych zam ów ie
n iach  inform acjS u dzie la  
Janczyńskii, H orodyszcze — 
Kozłów, T arnopolsk ie . lOlóg

A B SO L W E N T  kursiu a b itu 
r ie n tó w  z p ra k ty k a  b iu ro 
w ą  poszu k u je  jak ieg o k o l
w iek  za ję c ia  w K rak o w ie  — 
lu b  w okolicy . Zgłoszenia do 
A d m in is tra c ji  K u r je ra  pod 
.,\V . *20“ . 1808g

150 ZŁOTYCH dam  za  w y 
ro b ie n ie  posady b iu row ej, 
k a s je rk i  lub  m u n d an tk i. — 
Z głoszen ia do A d m in is trac ji 
K u r  je r a  pod  „Słowna**. — 

1245g

JA Z Z B A N D  o ry g in a ln y  — 
p ie ć  osób. doskonałe  z g ra 
n y  — z o b fity m  i p ięknym  
re p e r tu a re m  m uzycznym , o- 
b e jm ie  posadę w re s ta u ra 
c j i  pd zaraz . M iejscow ość o 
b o ję tu a . Zgłoszenia: Radom  
B  lo tn ia  17. R itte rs . 1665g

SZO FE R  m echanik  L w ow ia
n in , z d łu g o le tn ią  p ra k ty k a  
w zaw odzie, w ład a jacy  k i l 
kom a jeży k am i — poszuku
je  posady . K row oderska 27, 
p a r te r, C. W . 1693g

TEA TR  A m atorsk i! K ata log  
obszerny utw orów  d ra m a ty 
cznych d la  tea tró w  am ato r
skich, w ydała  K sięg arn ia  
Po lska w e Lwowie i d o sta r
cza za n adesłan iem  m aczr 
k a  20 g r . 1341k

DO SPR Z ED A N IA  i  ob jęcia
zaraz  a p te k a  z m ieszkaniem  
i  um eblow aniem , z k am ie
n ica  lnb bez w  Rzeszowie. 
Zgłoszenia do Adminiilstracji 
K u r  je r a  pod „1869“ . 1822g
W ILL A  do sp rzed a n ia  z m'ie 
szikainiiem. — U rzędnicza 17, 
p a r te r .  . 199Qg

ZARZĄD dóbr T argow iska 
sprzeda tra n sm is ję  trz y n a 
ście m e tro w a ,. 7 łożysk, 5 
kół. 2033g

KOM ISO W A  sprzedaż ró ż 
n y ch  m ebli o raz różnej g a r 
deroby . Gołębia 8, p a r te r.

207lg

AUTOM OBIL tan io , olkazyj 
n ie , osobowy, koimpletny, go 
tó w  — Straiszewiskjieigo jedien 
p a r te r . 2068g

K A R TY  do g ry , szachy, do
minia, M ah Jo n g , poleca 
uaij tan ie j A. Zembrzyckii —• 
K raków , F lo rja ń sk a  9. 150ók

CHOROBY SERCA- astm a. 
S an a to rju m  „S a lu s* . K ra
ków, S zu jsk iego  11. 809k

STR O IC IEL  Bild p rzy jm u je  
zgłoszenia tak że  n a  w yjazd. 
Ja g ie llo ń sk a  9. 1248k

PA R C E L A  przy  uil. Kru:pni 
czej do sp rzedan ia . W iado
mość: G roble 5. 1514k

Z PA N N Ą  z m a ją tk iem , go
tów ką lub  Ziemią ożeni się 
gospodarz. Pow ażne zgłoszę 
n ia  z fo to g ra f ią  n adsy łać  do 
Adm. K u r je ra  pod „ Je s ie ń “ .

2040g

SZUKAM  człow ieka silnej 
indyw idualnośc i, w ysokiej 
k u ltu ry , d la ro zeg ran ia  par- 
tjii życia . — L at 35, nliebrzyd 
ka, wykształceimiie uniiwersy- 
tedkiie. M ałżeństw o miiewy- 
kiluczione. Lisfty do Adimiin. 
K u r je ra  pod *,Atu.“ Ji050g

W sze lk ie  p rzybory do k raw ie czyzn y , 
p o ńczo chy d am sk ie  i d z iec in n e , 
tryko cik i i c z a p e c z k i d z ie c in n e

p o le c a  650g

Z O F I A  A K S A K O H A
K r o k ó w ,  u l .  T W i ś l u u  Ł .
ETU IS n a  leg lty  m acie tra m  
wajowe, akadem ick ie  — do
wody osobisto eto., eprzeda- 
je  w yłączn ie  Z iem bicki — 
K raków , p lao  M ariack i 2. 
Baczność ad res. 1179k

M EBLE n a  r a ty , skrom ne, 
w ykw intne — F lszm an — 
D ietlow ska 80 obok PKO.

MŁODY iinżyniieir porona pan 
.no w oefa imiateymoiniiiajTiyim 
do la t  25, p rzy sto jn a . m«- 
zyikainą. Lwóiw. Piołiilteob,mi
ko, Borecki. 1501 k

SPBZEDAM  diwa odnow io
ne, w olne doimy, s ta jn ie  — 
sad, ogTÓd o p arkan iony  (S ą
dowa W isznia) za 1200 dola
rów lnb  zam ienię. B ra ite r , 
G łow ińskiego 23, Lwów. — 

1664g

SZUKAM  dla m ej siioisbnz©-
nliicy ipnzyHtajnjago fry z je ra  
męsko-damiskiego, Izrael, do 
la t  35 — cel imiatrymioniatoy. 
Zgłoszenia z fo to g rafj ą, ea 
k tó re j zwmoit ręczy  się, pod 
„W łasny  zak ład "  dio Adm. 
i um eblow aniem , a  k»mii,e- 
K oirjera. 1902®

MIOD
p s z c z e l n y

wysyła za zalicz, w raz z portem 
i opakowaniem, w cenie: 

w drewnianych beczułkach 
1098k brutto:
10 kg 1-a sorta zł. 35
10 11-a „ 28
5 „ l a  .. 18
5 „ Il-a „ „ 15

„ P S Z C Z O Ł A "
Spółdzielnia Pszczelarzy 

Lwów, IfoperniKa 20
(w redakcji „Bartnika Postęoowego’*'.

U ŁA TW IO N E  ̂ p rzep row a
dzenie rozwodów, in fo rm a
cje: K arp iń sk i — G lińska. 
M ałopolska. 627g

M A SZY N K I do m ięsa  i  w ło 
sów, brzy tw y, nożyczki, no
że — o strzy , dopraw ia  nowe 
solidnie, p u n k tu a ln ie  „Szyb 
kość** K raków  pl. M ariack i 
9. F irm a : Józef Zubilkowski. 
P rz y jeżd ża jący m  do K ra k o 
w a w ty m  sam ym  dniu . N a
desłane  pocztą odw rotnie. — 

1513g

S C H IE  Dawiid S iłb iger, O  
św ięcim , uuiiieważrma zagu
biona książeczkę w ojskow ą, 
w y sta w io n ą  w  PK U . Waido- 
wiiice. 2055g

U N IEW A ŻN IA M  zgubiona 
książeczkę w ojskow ą — M au 
ry c y  Remdel, u r . 1898 r.. w y 
d an ą  przez PK U . Bielsko. — 

2045g

SZULIM  K u lik  urodzony  w 
S trzyżow ie w  r .  1892, zg u 
b ił książeczkę w ojskow a z r. 
1918 — k tó rą  uniew ażnia. — 

2035g

KTÓRA firm a  fab ry k u je  
ozdoby m osiężne lub  poni- 
k low ane do łóżek że laznych! 
O ferty  k ierow ać pod: O bra
caj Paw eł ślusarniia. K atow i 
ce-Dąb. 2032g

W Y N A J M U J E  k o s t j n m y  m ą
skie tea tro iń  am ato r. W iel
k i w ybór, ceny p rzystępne. 
K aro lin a  Passakas, A le ja  
K rasiń sk ieg o  28. 2014g

ZA G U BIO N E p ap ie ry  cyw il 
:ne i  książeczkę w ojskow ą 
n a  nazw isko Tomasz Chm iel 
w y d an ą  przez PK U . K ra 
ków m iasto  — unńeważniiam.

1986g

ATRAM ENTY, tu sz e # kolor, 
k red y  kólor., do tablic , blo
ki, ' ©zkieowraiki. Zembrzyc- 
k:i, M agazyn pap ieru , F lo 
r ja ń sk a  9. 1177k

K A tA L O G  K SIĄ ŻEK  z za
k resu  pom ocy szkolnej w y
syłam  bezpłatnie. K sięg ar
n ia  A . B ardacha , Lwów, ul. 
K rakow ska 1. 2074g

raioo
św ieży, k u ra c y jn y  czysto 
pszczelny, pod g w arancja  
w ysy ła  za zaliczka — w raz 
z o p ła ta  pocztow a i opako
w aniem : 5 kg. 15 zł., 10 kg. 
28 aśł C ieślak Tarnopol, nl. 
P unrtseherta. 601g

4 Listopada
początek następnego kursu

Krakowskie Kursy 
Szoferskie 

L. HUBICKIEGO,
K rak ów , 

u lic a  P ija rsk a  L. 4 .
Piszcie o prospek ty  ł

i i8i6 k m a m
'M A SZY N ISTA  z d łu g o le tn ią  
p ra k ty k ą , p rzep row adzający  
re p e ra c je  m aszyn parow ych  
i  m otorów  „Diosala** — po
sz u k u je  p osady  w ta r ta k u , 
m ły n ie  itp . Zgłoszenia sk ie 
ro w ać  pod „S am odzielny  C“ 
„ S n o p “ K rosno. 2052g

L O K A J (kaiw.) la t  28, w ydo
skona lo n y  w szechstronn ie  w 
sw ym  zaw odzie — poszuku
je  posady  od zaraiz i  o ła sk a  
w e o fe rty  prosi. P ro feso r So 
w iń sk i W łoszczowa, sk rzy n 
k a  pocztow a 24. d la  W ojcie
c h a  Ja ssa . 2049g

W AŻNE d la  Zakładów  po
grzebow ych! W ytw órn ia  t r u  
miem m etalow ych E d w ard a  
Pieezonki. K raków , Zw ierzy 
n iecka 10, poleca tru m n y  m e 
talow e o różnych  fasonach, 
bogatych  dekoracjach  25% 
tan ie j od wyrobów  w arszaw  
skich i  poznańskich . T rum 
n y  s ta le  n a  bkładzie. 1512g

K S IĄ Ż K I handlow e a m e ry : 
k ań sk ie  skorom asze, teczk i 
ma b iu rk a , duży  w ybór, mi- 
atoie ceny. A. Zeimbr-zyCkn,, 
K raków , F lo rja ń sk a  9. 150Gk 
NAWÓZ koński do sprzeda
n ia . —■ G roblo ó. 1513k

RZĄ D CA  aikademijk z p rak  
ty k a  za,graniczną d k ra jo w ą  
d obre  św iadectw a — zmiiemi 
posadę  na  o rd y n arję - od li
s topada. M iejscowość obo jęt 
n a . — Ł askaw e zgłoszenia: 
G łow no Łow ickie poste  r e 
s ta n te , r z ądca  M. 2048g

R ZĄ D C A  ad m in is tra to r  la t 
26, k aw ale r, ze sbudjamii ro i 
-niczemi i diobremi polece
n ia m i — zm ien i posadę od 
1 s ty c zn ia  lub k w ie tn ia  1927. 
Ł ask aw e zgłoszenia do A d
m in is tr a c ji  K u r  j e ra  pod 
„P o stę p o w y  rolmiik *. 2043g

K IN O TE A T R  w  mleśei.e p ro  
wincjionailniem, 14.000 miiesz- 
ikańcóiw, dobrze proispem ją- 
cy„ z  bom ipletnem  p raw ie  
nowem  u rządzen iem  i w ła- 
©nem oświetlenii'em e lek try - 
caniem, natychmiiaist n«a do
b rych  warunlkaieh do sp rz e 
dania,. Z głoszenia pod a d re 
sem: D jon lzy  Łopuszański. 
G ródek Ja g ie llo ń sk i. 203i9g

SKŁA D p a p ie ru  w G ruda: ą- 
dziiu (Pomiorze) bardzo dio- 
b rze p ro sp e ru ją c y , z pow o
du  p rze jęc ia  w iększego 
p rzedsięb io rstw a je s t od za- 

,raz kiorzyistniie do n abycia . 
Do o b jęc ia  po trzeb a  ca 9.000 
do 10.000 zł. Zgłoszenia do 
Adm. K u r je ra  pod „2053g“ .

2053g

O G R O D N IK  żonaty , la t  31. 
en e rg iczn y , obejm ie posadę 
od 1 s ty c z n ia  1927. P ra k ty k a  
20-le tn ia  k ra jo w a  i zag rań i- 
czjna. Zgłoszenia do Ackniini- 
© tracji K u r je ra  Codz. pod 
„ P ra c o w ity  A .‘ 2042g

o r v g i n a ł n e

najtaniej sprzedaje 
Z i e m b i c k i  
KraKów, Pl. MarjacKł 2.

1498k

P A M IĘ T A J, że p rzyszłe  po
w odzenie T w oje zależy  prze- 
dew szystkiem  od dobrego o 
żernienia się lu b  zamażpó.i- 
ścia. Jeżeli nie m asz odpo
w iednich zn a jo m o śc i zwróć 
się do M iędzynarodow ego 
b iu ra  k o ja rzen ia  m ałżeństw  
..Matrymonjum** W arszaw a 
nl. N ow ogrodzka 36. Ścisła 
d y sk rec ja  zapew niona. W y 
bór o lb rzym i, 1417k

CHCESZ SZYBKO i  dobrze 
w yjść zaimaż lub  sie oże
n ić !  N apisz do M iędzy
narodow ego b iu ra  k o ja rze 
n ia  m ałżeństw  „M atrym o
njum** w W arszaw ie, tili^a 
N ow ogrodzka 36. — Ścisła 
d y sk rec ja  zapew niona — 
W ybór olbrzym i! 1760g

Lokale
PO K Ó J i  fcuełmiia do wynia- 
iooia. CzyitiiS/, s a  rok . Debnii- 
ki, T w a l d o w a k f 33. 20G5iJ

PO SZU K U JE  polfeo.i u z k u 
ch,nia,. Ozyimsiz jcdnoTOcrany. 
Adirrńniistraicia. Knirjeira pod 
„Ł ‘‘. 1997K

PO SZU K U JE  mieszbamiia — 
1—2 pokojoiwejro. ewonitua,!- 
n ic pokoju  nifeuimeblowane- 
eo, m ożliw ie i  kuch en k a  ira 
■«,wa. Zjrłoszeuia do Adimii- 
niisto-aiejii Kurjeiria pod ..W. 
K . 100“ . 2054®

BACZNOŚĆ M Y ŚLIW I! N a
seraou potawainiia poileoaim 
wt®eliką huoń, ma,boje — o- 
uara iwiszelkiie .przybory m y - 
śliwiskie. T adeusz Janraezew- 
sk ł, Pwzuaiń, W oźna 6. Tel. 
32fifi. W łasna  fa-bryika ś lu 
sa rska  1 a . Oeumiilki (wysy
łam  haztpłiaitoie! 1190k

L E K C JI g ry  forteipiauiowej 
m etodą szybką a dokładną 
także p o czątku jącym  s ta r 
szym u d e ie la  ruitymowaua 
niainństka. Zgłoszento od £—6 
W ielopole 2S, d ru g a  • bram a, 
IV. piętro, 7 m. 3S942

ZGUBIONA książeczko wioj- 
skow a w y d an ą  przez PK U . 
Sam bor, N r. 4892 — uimę- 
w ażniam . M aksym  M alań- 
ozak, Wiiookawioe. K rukienft 
ce. 2038g

W rtoW efpostaci ~ doskonałe

w kaw ałkach! -  a  je d n a k  
momentalnie rozpuszczalne!
T e n  nowy rodzaj m ydła do pran ia m om entalnie się 
rozpuszcza, wytwarzając obfite m ydliny w b a lji ; 
wyciąga b ru d  i zapobiega silnem u tarciu .
Już  nie trzeba więcej bielizny ani nam ydlać, ani trzeć 
na tarce I
Czyszczące m ydliny R IN S O  łagodnie usuwają brud  
Z każdej niteczki bielizny, tylko najbardziej zabrudzone 
m iejsca, jako to  brzegi m ankietów  i kołnierzy należy 
zlekka przetrzeć trochę suchym  R IN S O .
Po nam oczeniu należy bieliznę dokładnie wypłókać, a 
b ru d  całkowicie znika.
Ponieważ Rinso zupełnie się rozpuszcza, ani jedna 
jego cząsteczka nie przylega do bielizny, zażólcając ją  
podczas prasow ania, co się zdarza przy użyciu 
zwykłego mydła.
Po w ypłókanki bielizna jest czysta, bez jednej plamki 
i  to  przy zaoszczędzeniu pracy.
Rinso jest jedynem  m ydłem , którego należy użyć przy 
pran iu . D aje się zastosować : w balji, w kotle i w 
maszynie do prania.
Najwięksi fabrykanci m ydła na świecie—fabrykanci 
L u x ’u—w yrabiają Rinso. Spróbuj Rinso jeszcze 
dzisiaj— użyj dostatecznej ilości, aby otrzym ać trwałe 
mydliny całkowicie przykrywające bieliznę a przekonasz 
się jakiej śnieżnej białości nabierze bielizna.

Jeneralny Przedstawiciel n a  Polskę fabryk 1837k

Firmy LEVER BROTHERS LIMITED (Anglja)
L. REID, Warszawa, ul. Moniuszki 11, tel. 204-87 i 186-00.

Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i mydlarniach.

C®uy o g ło s z e ń : sa  1̂  wlCTai mto w 1 sap V> ,  z t .  1 .—

Telefon 1 1 9 8 .  " Z  “  ”  og i_ D ^ e lS o le  .* łŁ  0.30 (s tr . v f la m o w a )  N e ix o lo e l"d o  60 m im  50% ta u le l. Ó e lo s i.  ewyca- m. drobnem l +50%,
_ , ,  , n-m .  i. .AmniM „o*łoszaula w T,uTncrfich (1 wiąL&C7,nvch. — Za ufetad tab a la ry o w jy  50%, za uk ład  kolorow y 1 0 0 % d ro io j.

Ste la s tr r e ie n le  m iejsca  d o l le ^  sle r  ^  w yrazy  tłu s ty m  d ruk iem  llcszy sie  podw ójnie każde ogłoszenie n a jm n ie j Zł. 3.—. — A dm in istrac ja  nl®
(reenia d robne uiniesM ąam y ^ y łą c a m e  ^  m iejsce, k tó re  to  zastrzeżen ia beda uw żglednione w m iarę  możności. -  O m yłki w ogłoszenie n ie  npo-wa-
m u je  odpow ledaialności m  ® ttle obow iązu ją  A d m in istrac ji do bezpłatnego p o w tarzan ia  ogłoszenia, jtó e ll tem  sam em  treść  ogłosz,enla ’££
ł n la ja  do tą b a n ia  ż w ro tu fo tf rw id  a n ^  t t ó n t e ^  ^ 3 %  Ju ,  ^ y n io n e  sa bezpośrednio po pow stan iu  p rzyczy n y . -  Podw yżki ta ry  ty  obow iązu ją  iu i  zlecone ogło- 
eadniefflo zm ieniona. — iłak tam ac jc  uwag gzcnJa od dn ia  zm iany cen bez uprzedniego  zaw iadom ię n ia . ________________  .

" i i  (1 jik to r n ao ze lu j ( w ld»w e»! M arian  D ąbrow skL B edak to r odpew ledzU lny! J a n  SU ukltm lc*. -  D ru k a rn ia  „ I I . K u r je ra  C odi.“  pod zarz. Feliks*  KorezyńsklegO

D robne za słowo . . . . . . . . . . .  »Ł 0.20 (str. VI-tam owa)
„  „  „  d la  poszukujących  p racy  zł. 0.08 -
„  „  „  tre śc i m a try m o n ia ln e j . zŁ 0.25

Nefcrologj do 60 m im  50% ta n ie j. Ogłosz. m




